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bić, byleby n a  d ru g ich  rzuc ić  postrach , 
żeby się obaw iali w rócić do p racy . Nie 
rozchodzi się zupełn ie  o to, czy s tra jk  zo­
s ta ł w yw ołany  lekkom yśln ie, czy je s t Od­
pow iedn ia chw ila  n a  uzyskan ie  podw yżki, 
czy są  w aru n k i, k tó re  zm uszą w łaścic iela  
do zaw arc ia  um ow y. S tra jk  może bvć 
n a jg łu p szy m  pod słońcem , narzucony  s i­
łą  przez m a leń k ą  g ru p k ę  ca łym  m asom , 
a  m im o to n ie  w olno m u się przeciw staw ić, 
bo zg ra ja  w rzaśnie, że je s t łam is tra jk ie m , 
że ci, co chcą pracow ać, są  zd ra jcy  — ła- 
m istra jkow ie . Słow em  s tra jk  je s t św ięty, 
n ie tykalny .

Czas nareszc ie p rze jrzeć  n a  oczy. Do­
św iadczen ia  w ykazały , że s tra jk i są  n a ­
rzucane ogółowi lekkom yśln ie i każdy  
m a praw o, jeżeli uw aża  s tra jk  za zgub­
ny, p racow ać. M ożna go przekonyw ać, 
m ożna m u  dowieść, że d la  dobra  w szyst­
k ich  pow in ien  p rzy łączyć się do s tra jk u , 
a le  teroryzow ać nikogo n ie  w olno. Jeżeli 
je s t to  człow iek znany  ze sw ej uczciw o­
ści, ty lko, że m a  odm ienne p rze k o n an ia  o 
celowości s tra jk u , to  n ik t nie m a‘vpraw a 
go zm uszać p a łk ą , an i n asy łan iem  zgrai 
do s tra jk u . S tra jk  m u si być dobrow olny.

O sta tn i s tra jk  dowiódł, że „dy k ta to r"  
p rzeg ra ł spraw ę, że m im o zorganizow a­
nej bojów ki, k tó rą  opłacał, m im o napaśc i 
n a  „ łam istra jków ", s tra jk  się n ie  udał, 
bo d ru k a rze  zdaw ali sobie spraw ę, że je s t 
■on w yw ołany  lekkom yśln ie  i p row adzo­
ny  te ro rem .

Nie w yw ołujcie więc n iepotrzebnie 
s tra jk ó w  pp, czerw oni i n ie  w rzeszczcie 
o „ łam is tra jk a ch " , bo ty ch  „ ła m is tra j­
ków " najw ięcej pom iędzy w am i, każdy  
z w as m a  n a  su m ien iu  ja k iś  grzech p rze­
ciw  „n ie ty k a ln em u " s tra jk o w i. N azw a 
„ łam istra jk ó w " rzu c a n a  n a  ludzi od­
m iennych  zap atry w ań , n ie  spo tw arzajc ie  
ich  w  oczach ludzi uczciwych. „Ł am i­
s tra jk ie m  p raw dziw ym " może być ty lko  
człow iek bez żadnych  podstaw  m o ra l­
nych, a  ty ch  m iędzy „czerw oniakam i" 
w ięcej niż u nas.

A. Szabłowski, Watszawa.

CZY UMOWA OBOWIĄZUJE?
w łaściw ym  czasie zw rócił się do nas 
z propozycją o n ieprzec iw dzia łan ie , — 
abyśm y jej uczynili zadość. W ięc k o n ­
sekw encja  złam anego  s tra jk u  n iech  sp ad ­
nie n a  głowę tego człow ieka i jem u  po­
dobnych, k tó rzy  nieorjen tu> ącą się m asę 
d ru k a rsk ą  p c h a ją  k u  przepaści.

W  D ru k a rn i P o lsk ie j w W arszaw ie 
pracow ali łam istra jk o w ie . W  r. 1926 w y­
buch ł w tej d ru k a rn i s tra jk . N a m iejsce 
s tra jk u ją c y c h  poszły luzem  idące różne 
indyw idua . Ileż to  raz y  Zw iązek k la so ­
w y w y k lin a ł ich, w yw ieszał n a  „czarnych  
lis tach", ogłaszał w  sw oich organach , a  w 
końcu p rzy ją ł n a  sw oich członków  i te ­
raz o n ich  kopje kimszy. W ięc za zd radę 
w 1926 r. m yśm y te raz  ich  u k a ra li  i za ję­
liśm y m iejsce po ła m is tra jk a c h .

Jako  o rg an izac ja  le g a ln a  — m usim y 
i m am y  praw o  do .życia — ta k  rozum o­
w ałby  k ażdy  rozu m n y  i k u ltu ra ln y  czło­
w iek. W szyscy ta k  rozum ieli, ty lko  k la ­
sowcy, zaślep ien i w swej pysze — żvć n am  
nie pozw olili. K ażdego z naszych  d z ia­
łaczy, .ludzi bezw zględnie uczciwych, 
ideowców, k tó ry m  serce się k ra ja ło  n a  
w idok despotyzm u, gw ałtu , ta k ty k i i spo­
sobu d z ia ła n ia  klasow ców , k tó rzy  w iedli 
do zguby n ie ty lko  sam e d ru k arstw o , ale 
i w łasnych  kolegów. N azyw ano ich 
zd ra jcam i, ła m is tra jk am i, p lw ano n a  
nich, w yw ierano  n ac isk  n a  pryncypałów , 
ażeby nie p rzy jm ow ano  do pracy . Myśmy, 
o ile o n as  chodziło, zaciskali zęby i c ier­
p ieli. Ale nie m ogliśm y znieść, ja k  z n a ­
szym i członkam i zaczęto w ten  sposób po­
stępow ać Dosyć tego. Z w aśzem i b ru d n em i 
łap am i precz! Kto rozum ny  i uczciwy, 
k to  praw dziw ie chce dobr$  swego, dobra 
m as d ru k a rsk ic h  — ten  napew no odw ró­
ci się od w as, te h  zasili szeregi nasze, bo 
m y nic więcej, ja k  ty lko  dobro Braci 
D ru k a rsk ie j chcem y.

Każde państw o, o rgan izac je społeczne 
i polityczne, p rzedsięb io rstw a ja k  ró w ­
nież osoby p ry w a tn e  dochodzą do porozu ­
m ie n ia  p rzy  pom ocy um ów , k on trak tów , 
zobow iązań itd . System  ten, w prow adzo­
ny  od n iep am ię tn y ch  czasów  w  życie, do­
p row adza ł do po rozum ien ia  pom iędzy .n a ­
rodam i, stow arzyszen iam i, p a r tja m i i n ie ­
raz  dzięki um ow om  i w zajem nym  u s tę p ­
stw om  zapobiegało  się w ojnom , p rzep ro ­
w adzano  w ybory do parlam en tów , zapo­
biegało  bank ruc tw om . N arody k u l tu r a l­
ne, a n aw e t narody , żyjące dotychczas 
w stan ie  dzikim , um ow y te  szanow ały . 
W  o s ta tn ich  czasach  siln i i b u tn i N iem cy 
w yłączyły  się z pod ogólnie p rzy ję tego  
p ra w a  i ośw iadczyły  przez u s ta  swego 
kanc le rza , że um ow a — to św istek  p ap ie ­
ru , z k tó ry m  liczyć się n ie  trzeba. W  ś la ­
dy  n iem ieckiego b ru ta la  i b a rb a rzy ń cy  
poszedł Zw iązek klasow y.

Oto p rzy k ład : P om iędzy Z w iązkiem
k laso w y m  i naszym  Z w iązkiem  z jednej 
s trony , a  R ad ą  P ołączonych  O rganizacyj 
P rzem y słu  G raficznego w  P olsce z d ru ­
giej s tro n y  w  dn iu  10 s ie rp n ia  1929 roku  
z a w arta  by ła  um ow a, k tó re j § 7 m ówi:

'„Spory, pow sta łe  m iędzy p raco d aw ­
cam i, a  p racob io rcam i zak ładów  d ru ­
k arsk ic h , rozstrzygane będą przez Ko­
m isję  Rozjem czą. Żadne spory, w  raz ie  
n iedo jśc ia  do po rozum ien ia  po lubow ne­
go, n i e  b ę d ą  r o z s t r z y g a n e  n a  
w ł a s n ą  r ę k ę  przez obie strony , 
p rzed  odw ołaniem  się do K om isji Roz­
jem czej."

Jasno  i w yraźnie. K om entarze zby­
teczne. U m ow a podp isana, m usi obow ią­
zywać. W ięc jakże m ożem y w ym agać od 
kogoś d o trzy m an ia  um ow y, skoro  sam i 
jej nie do trzym ujem y. Ale to  o s ta tn ie  
zdanie odnosi się do klasow ców , m y um o ­
wy do trzym ujem y i do trzym yw ać będzie­
my, bo co je s t w a rt człowiek, a  tem  w ię­
cej o rgan izac ja , która, um ow y nie do­
trzy m u je?

Na zw rócenie się do n as  przez k lasow ­
ców w  sp raw ie  za ta rg u  w  D ru k a rn i P o l­
sk ie j o poparcie  lub  n iep rzec iw dzia łan ie  
— czekaliśm y cały tydz ień  i dopiero  po 
ty g o d n iu  — t. j. d n ia  16 lis to p ad a  ub. r., 
k ied y  * już m ie liśm y  kom ple t g o to w y - — 
Zw iązek klasow y raczy ł n as  sobie p rzy ­
pom nieć i p rzysłano  n am  list, w k tó rym  
prócz gróźb — nic więcej nie było. Igno­
row ano, i lekcew ażono n as  w  dalszym  cią­
gu, a  przecież je steśm y  in s ty tu c ją  za lega­
lizow aną przez w ładze państw ow e i 
w szystk im  jesteśm y  znani. Tylko k la ­
sow cy przez sw oją tęp ą  zarozum iałość 
uznać, n as  n ie  chcą. Ale m y i bez ich 
uznania, żyć i rozw ijać się będziem y. W y­
starczy łoby  więc, ażeby p. W itkow ski we

Z w iązek k lasow y po p rzeg ran iu  s t r a j ­
ku  m usi ra tow ać  swój p re s tig e  i posadk i 
dobrze p ła tne . Nic więc dziwnego, że w 
sw ojej p rasie  zam ieszczą ailtykuły , po­
św ięcone n am  i s ta ra ją c e  się ca łą  w inę 
za n ie u d an y  s tr a jk  zrzucić n a  nas. Z po­
śród  pow odzi a rty k u łó w  w yróżn ia  się je ­
den p. t. „Ł am istra jk o stw o " w  n r. 12 
„D ruk. Zw." W  a rty k u le  ty m  au to r  rz u ­
ca grom y n a  łam istra jk ó w . Kto je s t „ ła­
m is tra jk ie m "?  bardzo  szybko n a  to p y ta ­
nie odpow ie każd y  czerw oniak : oto „ łam i­
s tra jk iem "  w edług  teo rji soc ja listycznych  
jest każdy  robo tn ik , k tó ry  nie chce po ­
rzucić pracy , gdy ja k iem u  - ag ita to row i 
spodoba się kazać robo tn ikom  pew nego 
za k ła d u  ogłosić s tra jk ; n iech  się jeden  
w yłam ie —  rozlega się n ag a n k a : „ łam i­
s tra jk " , „ łam istra jk " . W tedy  każdy  socja­
lis ta  m a w zględem  niego rozw iązane ręce. 
i jeżeli m a rew olw er, może go naw et za-

’ Ake. -

(R edakcja). A rtyku ły  specja ln ie  b ru ta l­
ne, p lugaw e, bezpodstaw ne, ubogie treścią , 
a bardzo obszerne, p isu je  p : S tefan ick i. Kto 
on je s t — o tem  p iszem y n a  innem  m iejscu. 
Nie w arto  się n iem i zajm ow ać. S tw ier­
dzam y jedynie, że w śród  prow odyrów  
zw iązku  klasow ego są  jed n o stk i uczciwe 
i n ieposzlakow ane, n ie s te ty  m ało ' ich  jest, 
w iększość to  w  rodza ju  S tefanickiego. Do­
praw dy, k lasow cy p o tra fią  dob ierać sobie 
ludzi.

Sądzim y, że powyższe wywbdy, p rze d ­
staw ia jące  genezę obsadzenia „D ruk. P o l­
skiej", u sp raw ied liw ią  n as  w  oczach ludzi 
bezstronnych  i krytycznych.

S tarzy  pracow nicy  „D ruk. P o lsk ie j"  
n iech  do n as  żalu  n ie  m a ją  — lecz do 
sw ych prow odyrów , k tó ry m  zabardzo 
ufali.
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KOMUNIKATY
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

Członkom  podp isu jącym  n a  d e k la ra ­
c jach  jako  poręczyciele, zw racam y uw agę 
n a  odpow iedzialność ja k ą  n a  siebie b iorą, 
ręcząc za k an d y d a ta . N ależy p rzed tem  
dok ładn ie  zbadać, czy odnośny k an d y d a t 
odpow iada w aru n k o m  podanym  w s ta tu ­
cie, ty m  sposobem  m ożna najlep ie j p rze ­
ciw działać w stępow aniu  n ieodpow iednich  
ludzi.

A pelu jem y do członków  zalegających  
ze sk ładkam i, by takow e w w łasnym  in ­
te resie  ^niezwłocznie u regu low ali. Zaległo­
ści powyżej 8 sk ład ek  przy jm ow ać się bę­
dzie z tem  zastrzeżeniem , że odnośny czło­
n ek  w najb liższych  trz e c h  tygodn iach  nie 
zgłosi się jako bezrobotny.

Członkow ie o trzym ujący . 'Wypowiedze­
nie w inn i niezw łocznie donieść o tem  w 
b iurze swego okręgu, w przeciw nym  razie 
n a ra ż a ją  się n iepo trzebn ie n a  w strzy m a­
nie w sparć.

B ezrobotni zm ien ia jący  m iejsce swego 
zam ieszkan ia  w in n i o tem  przed tem  do­
nieść zarządow i swego okręgu. Kto bez 
w iedzy za rządu  swego okręgu  w yjeżdża 
do innych  m ia s t celem' poszuk iw an ia  p r a ­
cy n a  w łasn ą  rękę, n a ra ża  się na koszta 
i u tra tę  w sparć.

M ocą uchw ały  z d n ia  14 g ru d n ia  1929 r. 
zam ianow ano  w iceprezesa kol. D anielew ­
skiego .rep re ze n tan te m  O kręgu P o zn ań ­
skiego.

Kol. A n ton i Z ie lińsk i, in tro lig a to r  oraz 
.Tażborówna Jadw iga, p rac . in tro l. zostali 
n a  m ocy p a ra g ra tu  9 lit. c w ykluczeni z 
o rgan izac ji naszej.

N a Dom D ru k a rza  Polskiego
S tan  z d n ia  1 g ru d n ia  1929 5 370,95 zł. 
w płęnęło w  g ru d n iu  1929 376,15 zł.

S tan  1 s tyczn ia  1930 5 747,10 zł. 
Ignacy Kozłowski, kasjer.
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K asa zapom ogow a Stow. D rukarzy  i P o ­
k rew nych  zawodów  w  Polsce, w yp łac iła  
w  m iesiącu  g ru d n iu  1929, w sparć:

bezrobocia .................................... 827,50
choroby ........................................ 188,—
em ery tu ry  ...................................  60,—
podróże członków  . . . . .  25,—
nadzw yczajne w sp arc ia  . . . 80,—
R azem  w ypłaco w  g ru d n iu  . . 1180,50

Ignacy Kozłowski 
S karbn ik  K asy  W ydz. Gł.

Do skarbn ików  okręgow ych i kasjerów  
lokalnych .

S k arb n ik  kasy. W ydzia łu  Gł. zw raca się 
z p ro śbą  do w szystk ich  skarb n ik ó w  ok rę­
gow ych i kas je rów  lokalnych  Stow. D ru­
karzy, celem  spraw nie jszej i d o k ład n ie j­
szej ad m in is trac ji, z n as tęp u jącem i p u n k ­
tam i, k tó re  w in ien  każdy  z wyżej w ym ie­
n ionych ściśle w ypełn iać w  rap o rtach .

1, K onieczność w pisan ia  n u m e ru  człon­
kow skiego.

2, P rzy  rów nobrzm iących  nazw iskach  
podać im ię.

3, (nowość) Z am iast dotychczasow ego 
w pisyw an ia  w  ru b ry k a ch  w ysokości 
sk ładk i, od tąd  należy  w pisyw ać w d a ­
ne pole n u m e r tygodnia , podziela jąc

' rok  ka lendarzow y n a  tygodnie. T ak 
n. p. tydz ień  kończący się w sobotę 
4 styczn ia oznacza się jako 1, tydzień  
kończący się U  styczn ia jako  2, itd. 
do 52 wzgl. 53 tygodnia . Za początek  
tygodn ia  uw ażać należy  każd ą  n ie­
dzielę, a każdą  sobotę za zakończenie 
tygodnia. W  ru b ry k ę  „Razem , zł, g r“ 
w pisać ca łą  sum ę fak tycznych  sk ła ­
dek, n a to m ia s t nadzw yczajne sk ładk i 
należy  w pisać pod „uw agi“,

P r z y k ł a d :  poniższa ta b e lk a

Nr.człon-
kow ski N a z w is k o  c z ło n k a W płacił

zaległe
Miesiąc

raportow y
Razem
zł | g -

U w a g i

175' Ja n  Lew andowski 49 50 5 l 52 l 2 3 4 24 _ Nadz skł 
8 X  0,50 =  4,—

364 Stefan Lew andowski 52 1 2 3 12 4 X  0,50 =  2,—

KOMUNIKATY
OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

P rzy  opodatkow aniach  pow inni k a s je ­
rzy  bezw zględnie kasow ać ten  dodatek , - 
gdyż je st on do sk ła d k i w cielony. Uchy- . 
lan ie  się od p łacen ia tego opodatkow an ia  
'(oprocentow ania) pociąga konsekw encje w 
w ypłaceniu  zapom óg (p a trz , s ta tu t).

N um er członkow ski pow in ien  w ra p o r­
ta c h  iść w  bieżącym  porządku , a to d la  
spraw ności w p isyw an ia przez sk a rb n ik a  
W ydziału  Głównego sk ład ek  z raportów  
do karto tek i. Zw ażać trzeba, że obecnie 
przychodzą rap o rty  m iesięczne z 5 pow aż­
nych  okręgów  i k ilk u n a s tu  filij, k tóre cze­
k a ją  za ła tw ien ia  przez sk a rb n ik a  W. Gł., 
nie w spom inając o tem , że tenże m a wiele 

'innych  sp raw  kasow ych do zała tw ien ia .
4. R aporty  należy  bezw zględnie w tygo­

dniu  po p ierw szym  uporządkow ać i *

po tym  czasie w raz z rozliczeniem  n a ­
desłać do W ydziału  Głównego, a  p ie ­
niądze nadać  b lan k ie tem  nadaw czym  
na P. K. O. nr. 211 540.

5. Od członków  odosobnionych w oficy­
n ach  lub p rzy jezdnych  p rzy jm uje  
sk ładk i se k re ta r ja t codziennie od go­
dziny  5—7 w ieczorem .

W  im ię dobra o rgan izac ji i sp raw ności 
ad m in is tra c ji f inansów  naszych u p rasz am  
Szan. kol. ska rbn ików  Okręgowych, k a s je ­

r ó w  lokalnych  i za in teresow anych  człon­
ków  o ścisłe p rzestrzegan ie  m oich uw ag. 
Dla zupełnej o rjen tac ji w ydrukow aliśm y  w 
tym  num erze k a len d a rz  z n u m e ra jcą  ty ­
godni, k tó ry  będzie d la  Stow. m ia ro d a jn y  
przy  ]Dłaceniu sk ładek  i w sparć.

Ignacy Kozłowski

ROCZNE W ALNE ZEBRANIE
odbędzie się 

w sobotę, 18 styczn ia 1930 r., o godz. 18,30
w sa li posiedzień „Koła S enjorów “, Aleje 
M arcinkow skiego 26, 2 dom ogrod., II p tr.

P  o r z  ą  d e k  o b r a d :
,1. Z agajen ie i odczytanie p ro tokó łu  z o- 

s ta tn iego  Rocznego W alnego Z ebran ia
2. W ybór p reżyd jum  W alnego Z ebran ia :

a) przewodniczącego,
b) sekretarza-,
c) 2 ław ników .

3. S praw ozdanie członków  Z arządu :
a) w iceprezesa,
b) sek re tarza ,
c) sk arb n ik a ,
d) bibl.jotekarza.

4. Spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej.
5. U dzielenie ab so lu to rju m  u stę p u ją ce ­

m u zarządow i.
6. Z atw ierdzenie uchw ały  Z arządu  w' 

w sp raw ie  kol. (K ułakow skiego.
7. W ybór nowego Z arządu : prezesa, w i­

ceprezesa, sek re tarza , sk a rb n ik a , b i­
b lio tekarza, 2 radnych , 2 członków' 
Kom isji R ew izyjnej i 1-go zastępcę.

8. W ybór S ądu H onorow ego: 5 członków  
i 2 zastępców .

9. P rzyjęcie now ych członków'.
10. S p raw a chóru  „Typografja".
11. W nioski do W alnego Z ebrania.
12. W nioski bez uchw ał.
13. W olne głosy.
14. Zam knięcie.

W  raz ie  n iep rzybycia dosta tecznej licz­
by. członków  odbędzie się pół godziny póź­
nie j d rug ie Roczne W alne Z ebranie z w aż­
nością uchw ał, bez w zględu n a  ilość zeb ra­
nych  członków.

O jaknajliczn ie jsze  i p u n k tu a ln e  p rzy ­
bycie u p rasza

Z a r z ą d :
J. Danielewski L. Pieprzyk St. Murawa

wiceprezes sekretarz skarbn ik

Br. Pluciński Si- Łęcki L. Paczyński
bib ljo tekarz radny radny

Członków, k tórzy  za lega ją  z p łaceniem  
sk ładek , u p rasza  się o u regu low anie  ta k o ­
w ych przed W alnem  Z ebraniem , gdyż w 
p rzeciw nym  razie  tra c ą  p raw a  członkow ­
skie i tem  sam em  nie m ogą być w ybrani 
do jak ichko lw iek  urzędów.

Na członków  przyjęci zostali: Z iółkow ­
ski S tan is ław , R om ała H enryk, Sobański 
Ludw ik, P alacz  Feliks, Jesionow ski Bole­
sław , Olszewski K azim ierz i L eitgeber Cze­
sław.

K an d y d a tam i n a  członków  są: F ra n c i­
szek K rau n n  —■ sk ładacz i Ł azarsk i A nto­
ni — in tro lig a to r z P oznania, K ra jew sk i 
W ita lis  — składacz, K ow alski Józef, sk ła ­
dacz, Pohl Teodor — sk ładacz i K w aśnik  
S tan is ław  — sk ładacz - m a szy n is ta  z Gro­
dziska, M aciejew ski K onrad —  sk ładacz, 
W ojnecki S tan is ław  — sk ładacz i M ikołaj­
ski S tanisław . — in tro lig a to r z W ągrow ca.
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KOMUNIKATY j
!; OKRĘGU WARSZAWSKIEGO j

P rzy jazd  bez uprzedniego  zaw iadom ie­
n ia  do W arszaw y je s t niedozw olony. Ko­
ledzy, k tó rzy  do tego się n ie  zastosum . 
a  jedyn ie  n a  w łasn ą  ręk ę  p rzybędą  do 
W arszaw y, n ie  m ogą liczyć n a  ja k iek o l­
w iek  w sparcie  p ien iężne ze stro n y  za rzą ­
du  okręgow ego.

R eflek tanci n a  posady  zw rócić się 
w in n i poprzednio  do za rząd u  okręgu  lub  
do W ydzia łu  Głównego.

i KOMUNIKATY j
|  OKRĘGU LWOWSKIEGO j

W  odpow iedzi n a  zaw iadom ienie n as  
o za trzy m an ie  działa lnośc i naszego ok rę­
g u  re sk ry p te m  W ojew ództw a. Lw owskiego 
z d n ia  26 paźd z ie rn ik a  1929 r„  w nieśliśm y 
odw ołanie do M in isterstw a S praw  W e­
w nętrznych  i m am y nadzie ję  w  tych  
dn iach  o trzym ać p rzy ch y ln ą  odpowiedź.

W szelkie zap y ty w an ia  w  sp raw ach  o r­
g an izacy jnych  ja k  też zgłoszenia k a n d y d a ­
tów należy  k ierow ać chw ilow o p ry w a tn ie  
n a  ręce członka za rządu  kol. M ieczysław a 
Szyjkow skiego, Lwów, B ajk i 14.

Z chw ilą o trzy m an ia  p rzychy lnej odpo­
w iedzi z M in is te rs tw a pow iadom i się 
w szystk ich  członków  o tem  i zw oła się ' 
W alne Zebranie, k tó re  odbędzie się w sa ­
la ch  S tow arzyszenia, Lwów, R ynek  3.

Na. żeb ran iu  tem  nie pow inno b rak n ą ć  
a n i jednego członka, k tó ry  m a n a  celu r a ­
to w an ia  ęię przed w yzyskiem  i zdążenia 
do u reg u lo w an ia  naszych  stosunków  w 
O kręgu Lw ow skim .

W szyscy do tychczas niezorganizoW ani 
pow inn i zrozum ieć konieczność obecnej 
chw ili i s ta ra ć  się za in teresow ać naszą  o r­
gan izacją .

STOSUNEK KIEROWNIKA 
DRUKARNI DO ORGANIZACJI

D rukarz  za jm u jący  stanow isko  k ierow ­
n ik a  s ta ra ć  się m usi p rzedew szystk iem  za­
dow olić p ryncypala , rów nież i w sp ó łp ra­
cow ników  - kolegów. G łów nym  jego obo­
w iązkiem  je s t w ysiłek  p rac y  d la  dobra za­
k ład u . Nie pow inien  je d n ak  patrzeć  w  żad­
n ym  w ypadku  n a  krzyw dę dotyczącą 
w spółpracow ników  - kolegów. Gdy znów 
w przeciw ieństw ie od każdego z n ich  m a ' 
p raw o żądać m in im u m  pracy  — ale w za­
m ia n  tego pow in ien  specja ln ie  uw ażać, 
ażeby  p racow n ik  o trzym ał zap ła tę  w edług 

:rxorm taryfow ych. Jeżeli zatem  w ykaże, 
że p ry n cy p a ł i pracow nicy  są zadow oleni,

, w ięc Wtedy okaże się, że zasługu je  n a  za j­
m ow anie odpow iedzialnego stanow iska.

Czy k ie row n ik  pow in ien  należeć do or­
g an iza c ji?  K w estja to zaw iła, k tó rą  n a ­
leżałoby u jąć  w ram y  bezstronności. Z a­
zw yczaj k ie ro w n ik am i d ru k a rń  zosta ją  
d ru k arze .

Dzięki osobistym  zdolnościom  zaw odo­
w ym  lub p ro tekc ji o trzym uje dany  d ru ­
k a rz  posadę k ierow nika . ..W ypełnia, swój 
obow iązek z w iękśzem  lub m nie jszem  po­
w odzeniem  przez k ró tszy  lub  dłuższy o- 
k res  czasu, lecz d la  nikogo nie je s t now o­
ścią, że ża d n a  p o sad a 'p raco b io rcy  nie je s t 
s ta łą . A k ie row n ik  je st przecież p raco ­
biorcą. W ięc pierw szego lepszego d ń ia  m o­
że pozostać bez-pracy. Kto m u w tedy  po-

D O  N O W E G O  R O K U !
Ujmując rządy w swoje dłonie,
Nie pytaj nas, o Nowy Roku.
Poco świat w skrajnej nędzy tonie,
Dlaczego ta łza w naszem oku . . .

Lecz spojrzyj raczej w odmęt świata,
Gdzie fałsŹ, obłuda duszę toczy.
Gdzie się uczciwość z  piekłem brata,
Gdzie obok Abla Kain kro czy ...

Objąłeś w moc swą całą ziemię,
Splątaną wieńcem grzesznych czynów, 

'"'Masz prawo zrzucić gniewu brzemię 
I  skarcić swych wyrodnych synów I

O, nie czyń tego, Nowy Roku 1 
Bądź wzorem cnót, bądź ideałem!
Doradcą bądź na każdym kroku,
Czy wielkim ludziom, czy nam małym.

Ja n  K auczor (Bydgoszcz).

spieszy z pom ocą? Od byłego p racodaw cy 
je j nie o trzym a, a do o rgan izac ji zaw odo­
wej nie należał. Po w sparcie m a g is trac ­
kie w stydzi się pójść. W obec tego zn a jd u ­
je się w położeniu, bez w yjścia. A przecież 
posadę k ie row n ika  d ru k a rn i je s t w p ra w ­
dzie uzyskać tru d n o  i n ie rzadko  się zda­
rza, że n a  posadę k ie ro w n ik a  trzeba la ta ­
m i całem i czekać, a je s t bardzo  w ie lu  t a ­
kich, k tó ry m  fałszyw a am b ic ja  nie pozw a­
la  w rócić do k asz ty  lub  m aszyny.

D ojdziem y więc do w niosku , że jedy- 
nem  w yjściem  je s t p rzynależen ie  do o rg a­
n izac ji zaw odowej i ona jedyn ie  zapew ni 
pom oc w  czasach  kry tycznych .

B ędąc zarganizow any, nie m a obow iąz­
k u  u d zie lan ia  się w  ścisłej p racy  zarządo­
wej. W  S tow arzyszeniu  n a  przeszło 10 
członków  - k ie row ników  ty lko  dw óch p ia ­
s tu je  godności w Z arządach . R eszta  p łaci 
sk ładk i, bierze zapom ogi i n a  tem  koniec. 
I p rzeciw  ty m  dw óm  jeszcze s a rk a ją  i n ie ­
raz  złorzeczą, że nie pow inni b rać  czynne- 

 ̂ go u d zia łu  w zarządzie. Członek p łacący  
swe sk ładk i, m a pełne p raw o i jego je st 
rzeczą, czy chce lub nie chce czynnie się 
udzielać. Z w racam  uw agę na to, że czer­
w ony Zw iązek n a  naczelnych  u rzędach  m a 
także k ierow ników . Jeśli w ezm ę za -p rz y ­
k ład  okręg poznańsk i, to stw ierdzim y, że:

1. prezes Zw. Zaw. T asiem ski, je s t m i­
strzem  d ru k a rsk im ;

2. zastępca prez. W aw rzynkiew icz, je s t 
zast. k ie row n ika  d ru k a rn i;

3. sk a rb n ik  C hałupka, jest. d y rek to rem  
d ru k a rn i D. O. K.;

4. p rezes okr. to ruńsk iego  Strzelecki, 
je s t k ie row nik iem  i t. d.

Dlaczego więc i w  S tow arzyszeniu  nie 
m ieliby  w  za rządach  p racow ać k ie ro w n i­
cy? Dlaczego n iek tó rzy  członkow ie to p ra ­
wo członkom  - k ie row nikom  chcą odebrać? 
N iezależnie od tego uw ażam , że k ie row ­
n ik  trzym ać się w in ien  W organ izac ji w 
pew nej rezerw ie.

Z przynależności k ie row n ików  do orga- 
- n izac ji n ie ty lko  oni m a ją  swe korzyści, ale 
m a je także o rgan izac ja  sam a. Członek- 
k ie row n ik  bow iem  siłą  rzeczy za in te re su je  
się sw ą o rgan izac ją  i będzie je j w m iarę  
m ożności pom agać. A pom oc ta  najlep ie j 
uw y d atn i się w  razie  zapo trzebow ania  p e r­
sonelu. W  ty m  w łaśn ie w ypadku  okazać 
może sw oje za in teresow anie  do swej o rg a­
nizacji.

Kończąc — stw ierdzam , że każdy  k ierow ­
n ik  "powinien należeć do cłfganizacji za­
wodowej, n iezależn ie od tego czy będzie 
b ra ł czynny udzia ł w p rac y  zarządow ej lub 
nie, lecz jako  członek odnosić Się w inien  
z n a leży tą  przychylnością, do niej. Eles.

I ZNÓW KŁAMIE
W d ru k a rz u  - Zw iązkow cu z lis topada  

(organ klasow ców  w  AYarszawie) um iesz­
czony został a r ty k u ł p. W ł. S tefanickiego
0 s tra jk u  w  D ru k a rn i P o lsk ie j w W a rsza­
wie. W  arty k u le  ty m  au to r  ja k  zw ykle 
św iadom ie p rzek ręca fak ty  i o św ie tla  sp ra ­
wę tak , by w iny  i błędy sw oje i swego oto­
czenia rzucić  n a  tych, co to p a m ię ta ją  i 
pam iętać  będą, że p. W ł. S tefan ick i je s t 
jednym  z tych  co w  czasie dobrej jeszcze 
k o n ju n k tu ry , gdy nie było m ow y o żad- 
nem  bezrobociu w  d ru k a rs tw ie  za cenę za­
g w aran to w an ej rocznej kondycji zap rzedał 
w yw alczony spoczynek n iedzie lny  d la  ko ­
legów  gazeciarzy, byleby ty lko  roczek cho­
ciaż p racow ać n a  gazetow ej kondycji. P a ­
m ię ta ją  rów nież p. S tefanickiego jako 
czynnego członka b. Zw iązku D rukarzy  z 
E lek to ra lne j, a  zarazem  p ła tnego  funkcjo ­
n ariu sza , k tó ry  biorąc tygodniow ą pensję, 
dążył do likw idacji o rgan izac ji za cenę 
podzia łu  sy n e k u r w jednej o rganizacji. Ro­
la  dopraw dy  zaszczytna i honorow ą, b rać 
pensje ze. sk ładek  członkow skich i jedno­
cześnie pak tow ać ź> w rogam i te j o rg an iza­
cji n iby  d la  dobra ogółu, a  w łaściw ie d la  
.osobistych korzyści, to nie każdy  pó trafi. 
Do tych  dw óch ró l dołączyć jeszcze trzeba 
n iew y raźn ą  rolę ja k ą  odeg ra ł ten  p a n  w 
liście p isan y m  rzekom o przez p. Szwedow­
skiego, trzeba  przyznać, że ten  p a n  m a ta ­
len t do fa łszow an ia  w szystkiego i sp ry t 
owego złodzieja, k tó ry  uc ieka jąc  po k ra ­
dzieży d la  odw rócenia od siebie uw agi 
woła, trzym aj, łapa j. Rzeczywiście; podzi­
w iam  tu p e t tego  osobnika. Nie chcę w d a­
w ać się w  po lem ikę z-tym  panem  i u w aża ł­
bym  to sobie za u jm ę, ja k  to ju ż  ośw iad­
czyłem  publiczn ie w sw oim  czasie. Czuję 
się ty lko w obow iązku podać do W iadomo­
ści w szystk ich  d ru k arzy  fak ty  w tyfn św ie­
tle ja k  się one fak tycznie p rze d staw ia ją  . . .

P rzecież to nie ja  oczyszczałem  się przed  
sądem , ale ja  o skarża łem  tego, co św iado­
mie kłam ał, i za k łam stw o  to został sk a ­
zany  w yrok iem  S ądu  Okręgowego n a  m ie­
siąc w ięzienia, a pan , pan ie  S tefan ick i źę- 
znaw ał jako  św iadek  oskarżonego i zezna­
w ał p a n  pod przysięgą, a czy praw dę? 
N iech to p a n u  odpowie sum ien ie  i uczci­
wość, jeżeli k iedyś jedno lub  d rug ie  się w 
p a n u  obudzi. .

A te raz  słów  parę  o D ru k a rn i P o lsk ie j.
P isze pan, że w idząc w ynik ły  z a ta rg  

o fiarow ałem  swe usług i — to je s t ta k a  sś- 
. m a  p raw da, ja k  to, co p a n  zeznaw ał pod 
przysięgą, że ja  w 1926 r. organizow ałem , 
p rzem aw ia łem  i ag itow ałem  za s tra jk iem . 
T ak  p rzekręcać fak ty , to może ty lko  były 
p ła tn y  fu n k c jo n a rju sz  Zw. Dr. z E lek to ­
ra ln e j. Nie chcę tu  nikogo przekonyw ać, 
czy s tra jk  w  D ru k a rn i P o lsk ie j był po­
trzebny, czy nie, każdy  m edal m a dw ie 
s tro n y  i każd ą  spraw ę m ożna różnie za­
łatw ić. O św iadczam  publicznie, że ja k k o l­
w iek by łem  i je stem  przeciw nik iem  roz­
strzy g an ia  w szelkich  sporów  m iędzy p ra ­
cow nikiem  a p racodaw cą przez s tra jk  — 
to jednak , g d y b y . za rząd  o rganizacji, do 
k tó rej m am  zaszczyt należeć był We w ła ­
ściw ym  czasie po inform ow any — to sp ra ­
w a ca ła  m am  w rażenie m ia łab y  in n y  0 - 
hrót. S tw ierdzam , pow ołując się n a  św ia­
dectwo kol. J a k u b ia k a  i innych, k tórzy  
razem  z n im  byli jako  delegaci, że dopiero 
w sobotę, d n ia  16 lis topada , o godz." 9 w ie­
czorem  o trzym aliśm y  p ierw szy  lis t i to 
w form ie pogróżek, a  w iadom em  jest, że 
fo rm a grożenia d zia ła  ty lko  n a  tchórzy
1 p ła tn y ch  działaczy.

A więc znow u p. St. m ija  się z p raw dą, 
ta k  to już przyw ile j byłego fu n k c jo n a riu ­
sza Z w iązku z: E lek tro ra ln e j. Ći wszyscy
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co zostali poszkodow ani n iech zaw dzię­
czają  to ty m  działaczom  co to rozpoczyna­
jąc  akc ję  zapom nieli i tydzień  czasu  po­
trzebow ali n a  przypom nien ie sobie o tem , 
że is tn ie je  d ru g a  o rgan izac ja  zawodowa, 
k tó rą  pow inni byli zaw iadom ić o rozpoczę­
ciu akcji, by zapew nić pow odzenie i m ożli­
wość pow rotu  tym , k tó ry m  kazali opuścić 
p racę. Ale przecież tym  panom  nie zależy 
n a  tem , by zapew nić pow rót tym , k tó rych  
w yprow adzą n a  m anowce, g ru n t by ty lko  
w yprow adzić, a po tem  jakoś ta m  będzie. 
Zaw sze k to ś  będzie w inien, że się ak c ja  nie 
udała , ty lko nie ci, co n am aw ia li do tej 
akcji.

Jeżeli kom uś zależy n a  tem , by się nie 
' pow tórzy ła d ru g a  P o lska  D rukarn ia , to 

nie pom ogą tu  żadne k łam stw a, żadne za­
m ydlan ie  oczu, żadne chow anie głowy w 
p iasek , trzeba by panow ie S tefan ićcy  i in ­
ne sztuczne b ry lan ty  uzna li i pogodzili się, 
że: 1) Je st w  W arszaw ie O rganizacja Z a­
w odow a D ru k arsk a , k tó ra  m a s ta tu t;  m a 
członków  i to  tak ich , co to  przyszli do tej 
o rgan izac ji d la  kondycji, ale tak ich , k tórzy  
nie m ogli należeć do organizacji, gdzie rej 
w odzą ci, co to d b a ją  o sw oje kondycyjki 
— i chcieliby zawsze być w ieikim i — i n ie ­
zastąp ionym i a jednocześnie ci sam i po 
cichu chodzą po k an to ra ch  i oczern ia ją  
pracow ników , rzekom o z pow odu obudze­

n ia  się sum ien ia , czasem  po 14 la tach , gdy 
uderzy ł dzw onek przy  ja k ie jś  gazecie i 
trzeb a  było ta k  z m ie jsca  w czasie u rlopu  
odejść i objąć posadę lepiej p ła tn ą ; 2) że 
Ligęza nie je s t tym  sm okiem  legendarnym , 
że go się in n i boją i ja k  każe to ta k  robią, 
nie, Ligęza je st jednym  z członków  Z arzą­
du  i w ypełnia to, co je s t zgodne z in te re ­
sam i członków  te j o rganizacji. Na zakoń­
czenie ..stwierdzić trzeba, że niepow odzenie 
akc ji w7 .d rukarn i P o lsk ie j k lasow cy za- 
wdzięczyć m uszą zapom nien iu  po inform o­
w an ia  nas  o m ającej n as tąp ić  akc ji oraz 
pogróżkom , że członkom  S tow arzyszenia 
n ie pozw olą pracow ać nigdzie do tej pory, 
aż się nie u g n ą  i nie p rzy jd ą  w pokorze na 
M iodową. Jeżeli tego sposobu w alk i nie 
zaprzestaną , to jeszcze n ieraz  pow tórzyć 
się może P o lska D ru k a rn ia . A więc dla 
d obra  ogółu d ru k a rzy  czas zap rzestać  w al­
ki i p rześladow ania , dać każdem u w olną 
rękę  w  wyborze o rgan izac ji i nie p rze ś la ­
dow ać w pracy. D ru k a rn ia  P o lska  p rze­
konała , że te ro r je s t dobry  n a  k ró tk ą  m e­
tę  Dziś je s t sw oboda s tra jk u  ale i w olność 
p racy  i żadna, n aw et n a jb ard z ie j p ija n a  
bojów ka nie je s t w  stan ie  i nie m a p raw a  
zatrzym yw ać członków  innej organizacji, 
k tórzy  chcą pracow ać . . .  Czas o tem  po­
w iedzieć w szystk im  d ru k arzo m  i . . .  skoń­
czyć z tero rem  . . .  St. Ligięza.

rzem  został kol. Szyja, zast. sekr. kol. 
Św iątek, n a  ław n ik a  w  m iejsce kol. Ró­
żańskiego w ybrano  kol. R aczyńskiego. Do 
Kom. Kult. - Ośw. zostali w ybran i koledzy: 
B alw iński, M ałycha, M asłow ski.

Ja k  w ynika z pow yższych słów  s p ra ­
w ozdawczych, rók  ten  był ro k iem  n ie u ­
s tan n y ch  p rzesileń  zarządow ych. Często 
odbyw ały się w ybory, z k tó ry ch  w ybory 
w lipcu  były  bardzo nieszczęśliw e d la  
organizacji. Zdołali bow iem  pozyskać 
rządy  członkowie, p racu jący  w yraźn ie  n a  
szkodę organizacji. N a szczęście — po 
k ilk u  tygodn iach  rządów  tych  kolegów, 
członkow ie okręgu, ja k  i zdrow o m yślący  
członkow ie tego za rząd u  p rzekonali się o 
szkodliw ości ich p racy  i bardzo ostro  za­
reagow ali.

W ynik iem  było n ie ty lko  obalenie tego 
zarządu  i w ybór nowego, lecz rów nież wy­
k luczenie dw óch członków, k tó ry m  udo ­
w odniono szkodliw ą dzia ła lność  d la  o rg a : 
n izacji.

Ze zrozum iałych  powodów w  okresie 
tym  rozw ój o rgan izac ji był zatam ow any . 
Po z likw idow aniu  n iekorzystnego  d la  
o rgan izac ji okresu , rozpoczęła się p ra c a  
tem  in tensyw nie jsza . Rozpoczął się d rug i 
okres rozw oju  organizacji, k tó ry  bez 
w strząsów  trw a  do dzisiaj.

Z arząd  n a  ro k  1927 pozostaw iono w 
tym  sam ym  składzie. Celem  u zu p e łn ie ­
n ia  n iek tó rych  b raków  w  sta tuc ie , o p ra ­
cow ano popraw ki, k tó re  w w iększej czę­
ści II. zjazd odbyw ający się w Bydgosz­
czy, zatw ierdził. D elegatam i n a  zjazd 
byli koledzy: R a ta jsk i, F elczykow ski,
Szyja, Lachow ski. U tw orzono kółko 
m ando lin is tów  pod d y rek c ją  kol. D rabika. 
U przyjem niało  ono u rządzane  w ycieczki 
i inne im prezy.

W  styczniu  28 ro k u  w alne zebran ie  z 
zadow oleniem  pow ita ło  dzia ła lność  za rzą ­
du. Prócz n ieznacznych  zm iań  pozostał 
on w tym  sam ym  sk ładzie: jako  nowi 
członkow ie w eszli kol.: R óżański jako  w i­
ceprezes, K auczor zast. sekr., T u rsk i i 
Górski ław n. Kom. K ult. - Ośw. tw orzyli 
kol.: K asprzak , T ursk i, W alte r, B utow ski 
i M assow. Po n ied łu g im  czasie zlikw ido­
w ano ją  jednak , a p race pow ierzono 
członkom  zarząd u  celem  spraw niejszego  
funkcjonow ania .

N a odbyw ający się III. zjazd delegatów  
do T o ru n ia  w ydelegow ano kolegów: R a­
ta jsk iego , M aliszew skiego, Szyję, T u rsk ie ­
go i K asprzaka.

Jako  cz łonek ' do R ady K asy C horych 
w szedł z ra m ie n ia  „K arte lu" Ch. Z. Z. kol. 
B alw ińsk i. R ada n a  p ierw szem  swem  
posiedzeniu  w y b ra ła  go sw oim  prezesem .

W  sie rpn iu  28 r. w m iejsce u s tę p u ją ce ­
go prezesa  kol. R ata jsk iego  ob ją ł k ie row ­
nictw o w iceprezes kol. R óżański.

Nowe w ybory w styczniu  1929 r. dały  
nast. w ynik : kol. R óżański prezes, S ro­
czyński w iceprezes, Szyja sek re tarz , Ś w ią­
tek  zast. sekr., K otlińsk i sk a rb n ik , T u rsk i 
i G órski — ław nicy. D elegatam i n a  IV. 
zjazd do P o zn an ia  k tó ry  w ym agał wiele 
p rac  przygotow aw czych byli koledzy: Ró­
żański; R a ta jsk i, Sroczyński, K otlińsk i 
i Górski.

Z pew nych w zględów zarząd  z p reze­
sem  kol. R óżańskim  n a  czele u s tą p ił na 
półrocznem  w alnem  zebran iu , a  w  m iejsce 
jego w ybran i zostali koledzy: S roczyński 
prezes, R aczyński w iceprezes, Ś w iątek  se­
kre ta rz , P rzyby lsk i zast. sek re tarza , Kot­
liń sk i skarb n ik , P olzin  i M assów  ław nicy. 
W ybrano  Kom. P ropagandow ą n a  rzecz 
„Domu D rukarza" . Z adan iem  jej je s t 
zb ieran ie choć d robnych  sk ład ek  n a  ten  
cel. P rzy  o sta tn ich  w yborach  do R ady 
M iejskiej b ra ł okręg czynny udzia ł w ysu ­
w ając  kol. B alw ińskiego jako  k an d y d a ta .

SPRAWOZDANIE Z DZIAŁALNOŚCI I UROCZYSTOŚCI 5 LECIA 
ISTNIENIA OKRĘGU BYDGOSKIEGO

U płynęło pierw sze 5-lecie is tn ien ia  n a ­
szej organizacji, u p ły n ą ł czasokres cięż­
k ie j, m ozolnej, tru d n e j p racy  o rgan izacy j­
nej. Ile w  okresie ty m  pokonyw ać trzeba  
pyło trudności, ile u su n ą ć  przeszkód, ten  
ty lko  ocenić może, k to  p a trz a ł n a  pow sta­
nie naszego okręgu  i czynny b ra ł udz ia ł 
w  p rac y  n ad  jego rozwojein.

T w orzyliśm y n aszą  organizację , w a l­
cząc ze Zw iązkiem  klasow ym , k tó ry  za ­
p rzysiąg ł n am  zagładę. B yliśm y począt­
kowo słabi, lecz s łab i ty lko  liczebnie. Zato 
d uchem  by liśm y  siln i, w ia ra  w  n as  by ła 
n iew zruszona, że dobrą  rep rezen tu jem y  
spraw ę, że w zniosłej służym y idei. Ta 
w ia ra  zap raw iła  n as  do w alk i n ierów nej, 
d odała  n am  sił i o tuchy. N iedługo czeka­
liśm y n a  owoce naszej p racy  ideowej. 
Z ysk iw aliśm y powoli, lecz stale . U g ru n ­
tow aliśm y  podstaw y naszej o rgan izac ji; 
rozszerzy liśm y "zakres je j d zia łan ia . Z ro ­
k u  n a  rok  zysk iw aliśm y rów nież n a  dobrej 
opinji. I by ły  chw ile, że ci, k tó rzy  w p rze­
c iw nym  n am  byli obozie, p rzekonali się 
o słuszności rep rezen tow anej przez nas  
idei i dziś wzorowo służą  naszej spraw ie.

A te raz  p rag n ę  p rzedstaw ić  k ró tk i za­
ry s  h is to rji naszego okręgu, chcę przyw o­
łać n a  m yśl i przypom nieć najw ażn iejsze  
okresy  z życia i działa lnośc i jego.

Okręg nasz  utw orzono n a  konsty tucy j- 
liem  zeb ran iu  w  dn iu  6 styczn ia  1925 r„ 
zw ołanym  przez kol. M aliszewskiego. 
W ybrano  w tedy zarząd, sk ład a jący  się z 
rząd  w nast. sk ładzie : B alw ińsk i prezes, 
K azim ierz M ałycha sek re tarz , Wł. M ali­
szew ski skarb , Z arząd  ten, k tó ry  p o sia ­
d a ł c h a ra k te r  prow izoryczny, m ia ł wiele 
p racy  w zw alczaniu  trudności, s taw ianych  
przez Zw iązek klasow y, m im o tego k ro ­
czył śm iało  naprzód, w ierząc w rozwój 
organizacji. - ,

W  dn iu  11 lutego 25 ro k u  utw orzono 
filję  w  Inow rocław iu , sk ła d a jącą  się z 12 
członków. N a nadzw yczajnem  w alnem  
zeb ran iu  uzupełn iono  zarząd, w ybierając 
n a  w iceprezesa kol. Turskiego, n a  zast. 
sekr. kol. M atuszew icza.

Każdy początek  je st tru d n y . T rudny  
bardzo był rok  pierw szy, k tó ry  w ym agał 
wiele w ysiłków  i pracy . N ależało  opraco­
w ać pop raw k i do cen n ik a  oraz p ro jek t 
s ta tu tu , k tó ry  zatw ierdzić m ia ł w alny 
zjazd delegatów  18 paźd ziern ik a  1925 roku. 
D elegatam i n a  zjazd ten  byli koledzy: 
B alw ińsk i, T ursk i, Szczepaniak, M ałycha 
i M aliszew ski.

P ierw sze roczne zebran ie pow ołało za- 
ązr dw  n ast. sk ładzie : B a lw ińsk i p rezes ,-  
P rig a n  w iceprezes, M ałycha sek re tarz , K a­
m iń sk i zast. sek re tarza , M aliszew ski 
skarb n ik , S zczepaniak  i R óżański, ła w n i­
cy. Na zebran iu  tem  pow ołano Kółko 
K ult. - Ośw. i pow ierzono kol. S zczepania­
kow i jego zorganizow anie. N a jednem  z 
nas tępnych  zebrań  uzupełn iono  sk ła d  tej 
kom isji. W eszli w tedy koledzy: P rigan , 
M aliszew ski, T u rsk i, B ielicki i O strow ieki. 
U chw alono sk ładkę  tygodniow ą w  w yso­
kości 20 groszy. O bow iązuje ona do dn ia  
dzisiejszego. F undusz  ten  obrócono na 
zakup  p ism  fachow ych i założenie b ib ljo ­
tek i. Obecnie b ib ljo teka  posiada  około 350 
opraw nych  dzieł pow ieściow ych i tyleż 
zeszytów  fachow ych.

W  m a ju  1926 r. w szedł do za rządu  jako 
w iceprezes kol. W ieczorek, zaś jako  I. 
ław n ik  w  m iejsce kol. S zczepan iaka kol. 
Kowacki.

N a półrocznem  w alnem  zeb ran iu  w  
d n iu  17 lioca  26 r. n a s tą p iła  zupe łna zm ia­
n a  zarządu . Objęli w tedy s te r okręgu ko ­
ledzy: K am ińsk i prezes, P rig a n  w icepre­
zes, K owacki sek re tarz , Szyja zast. sek re­
ta rza , K otliński sk a rb n ik , Jaw orsk i A. 
i R óżański ław nicy.

W  dniu  5 w rześn ia  26 r. na nadzw yczaj­
nem  w alnem  zeb ran iu  w obecności dele­
gatów  W ydz. Głównego kol. K ordylew ­
skiego i S zafran k a  w ybrano  n a  prezesa  
kol. R ata jsk iego , w iceprezesa kol. T u rsk ie ­
go, se k re ta rza  kol. Kowaekiego, zastępcę 
sekr. kol. Szyję, sk a rb n ik a  kol. K otlińskie- 
go, ław n ik am i kolegów  Różańskiego i Mał- 
lca. D nia 18 W rześnia n as tąp iło  p rzesu ­
nięcie pew nych członków  i ta k  se k re ta ­
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Rozszerzono znacznie p laców ki prow incjo ­
n a ln e  ja k  1 1 . p. w  G dyni i doprow adzono 
do w iększego za in te re so w an ia  się okrę­
g ie m  przez ogół d rukarzy .

S tan  członków : W  chw ili zo rganizow a­
n ia  okręgu  p rzy stąp iło  52 członków. W
I. ro k u  spraw ozdaw czym  było 65, w  II. 
57, w  III. roku  63, w IV. ro k u  72, a  obecny 
s ta n  p rze d staw ia  się w  liczbie 90- oraz 5 
kandyda tów .

S tan  k asy : W  ro k u  1927: p rzychód
9  378,15 zł, rozchód 8 581,01 w tem  w sparć  
w ypłacono 2501,55, do W ydz. Gł. w ysłano  
6  079,41. W  ro k u  1929: przychód  10 546,32 
zł, rozchód 9 806,32 w tem  w sparć  w y p ła ­
cono  2 193,50, do W ydz. Gł. 7 612,82.

W  celach  naukow ych  zw iedzono tu t. 
Zakł. Graf. „B ibljo tekę P o lską", W ielko­
p o lsk ą  P ap ie rn ię , B row ar M yślęcinek, 
W ystaw ę W odną w  Bydgoszczy, M uzeum  
M iejskie, K abel P o lsk i i o sta tn io  C ukrow ­
n ię  w  Chełmży, p o k ryw ając  członkom  
kosz ty  podróży.

W ykłady  n a  zeb ran iach  p len arn y ch  
w ygłosili: kol. S zczepaniak  pt. „P iękna
książka", kol. O strow icki pt. „O zasadach  
sk ła d a c z a  akcydensow ego", kol. M alycha 
pt. „P orozum iew an ie się ludzi z sobą w 
czasach  sta roży tnych", p. red. N ow akow ­
s k i  pt. „Rozwój p ra sy  w Polsce, szczegól­
n ie  n a  Pom orzu", „S tosunk i w  daw nej a 
dzisiejszej Polsce", N ajs ta rszy  dzienn ik  
po lsk i w  A m eryce", „ K u ltu ra  A rabów ", p. 
red . F o rm ań sk i pt. „D ziennikarze a d ru ­
karze", p. red. B igoński p t. „W spółpraca 
dzia łaczy  społecznych z d ru k arzam i" , p. 
prof. A lbrycht pt. „Życie P o laków  w  A m e­
ryce". W ygłoszono rów nież odczyt o K a­
zim ierzu  P u ła sk im  w  i50-le tn ią  rocznicę 
jego zgonu;

Za 25-lecie p racy  zaw odowej uczczono 
n as tęp u jący c h  11 kolegów : K otlińskiego, 
Raczyńskiego, B ielickiego R ata jczaka , M a­
słow skiego, O strow ickiego, F ra n k a , Noet- 
ze la , B alw ińskiego, S roczyńskiego i R óżań­
skiego.

Rok rocznie d la  w iększego zżycia, się 
członków  urządzano  w ieczorki, w ycieczki 
k aw a le rsk ie  i fam ilijne , k tó re  m ia ły  za­
w sze pow odzenie, t o  sam o pow iedzieć 
m ożna o zabaw ach, u rządzanych  co roku  
w  k arn aw a le .

W  okresach  gw iazdkow ych u rządzano  
obchody gw iazdkow e i obdarow ano dzieci 
członków. Nie zap o m n ia ł też zarząd  o 
członkach , odbyw ających  służbę w ojsko­
w ą, k tó ry m  posy ła ł upom inki.

T ak  p rzed staw ia  się ogólny zarys hi- 
s to r ji m inionego 5-lecia naszego okręgu. 
W iele szczegółów pom inąć m u sia łem  z ko ­
nieczności, by n ie rozszerzać ra m  sp raw o­
zdawczych.

<= * *
Z dn iem  dzisiejszym  w kraczam y w o- 

k res, d rugiego 5-lecia. Co n as  czeka w  tym  
okresie , ja k i będzie dalszy  rozwój naszego 
okręgu , tru d n o  przew idzieć. Jesteśm y  p rze­
k o n an i i m am y  słuszne k u  tem u  powody, 
a b y  w ierzyć, że o rg an izac ja  n asza  n a  jesz­
cze wyższy w zniesie się poziom, że pow aż­
nie rozszerzy sw ą działalność, że w ciągnie 
w  swe szeregi w szystk ich  tych, k tó rzy  sto ­
ją c  jeszcze poza n aszą  o rgan izac ją , jed n ak  
n aszą  w yznaw ają  ideologję i naszych  są 
p rzekonań .

W  ty m  k ie ru n k u  p racow ać będzie za­
rząd, k tó ry  m a zaszczyt s tać  n ą  ązele ok rę­
g u  w d n iu  dzisiejszego jub ileuszu , i w tym  
k ie ru n k u  rów nież kroczyć będą, w  co n ie­
w zruszenie w ierzym y i te zarządy, k tó re  
po n as  p rzy jdą!

W. Świątek, sekretarz.

W łaśn ie w  dn iu  4 styczn ia  r. b., obcho­
dził Okręg bydgoski uroczystość 5-lecia 
swego istn ien ia , w  k tó re j b ra li u d z ia ł n ie ­
om al w szyscy członkow ie O kręgu bydgo­
skiego. Na uroczystość jub ileuszow ą, p rzy ­
byli rów nież delegaci pozam iejscow i. I ta k  
rep rezen tow any  był okręg poznańsk i przez 
kol. D anielew skiego, okręg to ru ń sk i przez 
kol. M aliszew skiego i oddział, inow rocław ­
ski przez kol. kol. L achow skiego i M azga­
ja. Z ra m ie n ia  W ydziału  Głównego p rzy ­
był z P o zn an ia  prezes kol. Leon Szczepa­
n iak . Z pracodaw ców  był jedyn ie obecny 
dy rek to r D ru k a rn i P o lsk ie j T. A. w B yd­
goszczy (w ydaw nictw o „Gazety Bydgo­
skiej") p. W ładysław  S trzyżow ski. Poza 
tem  obecni byli p rzedstaw ic ie le  p rasy .

U roczystość jub ileuszow ą rozpoczął p re ­
zes okręgow y kol. A ntoni S roczyński, se r­
decznie w ita jąc  gości, delegatów  i człon­
ków, prosząc n a  m a rsz a łk a  zeb ran ia  ju b i­
leuszow ego delega ta  kol. D anielew skiego.

Ogólny pogląd  n a  dzia ła lność  okręgu  
bydgoskiego w p ierw szem  5-leciu swego 
is tn ien ia  d a ł se k re ta rz  okręgow y kol. W ła­
dysław  Św iątek. Jego bardzo  dobrze o p ra ­
cow ane sp raw ozdanie było najlepszem  
św iadectw em  stopniowego, stałego i zdro­
wego rozw oju okręgu bydgoskiego. W y­
s łuchano  go z uw agą i zadow oleniem .

Rozpoczęła się te raz  se rja  p rzem ów ień 
uroczystościow ych i toastow ych  I ta k  
p rzem aw ia li p. dyr. W ładysław  S trzyżow ­
ski im D ru k a rn i P o lsk ie j (w ydaw nictw o 
„G azety Bydgoskiej"), k ie ro w n ik  techn icz­

ny tej d ru k a rn i kol. F e lik s  K arm ołińsk i, 
delega t okręgu  to ruńsk iego  kol. M aliszew ­
ski, dalej w im ien iu  d ru k a rn i i w ydaw nic­
tw a „D ziennika K ujaw skiego" oraz jej d y ­
re k to ra  p. Z iętow skiego (k tó ry  bez in te re­
sow nie udzie lił delega tom  inow rocław skim  
sam ochodu) ja k  rów nież w im ien iu  oddzia­
łu  inow rocław skiego kol. Lachow ski, jako 
p ierw szy  prezes okręgu  bydgoskiego za­
b ra ł głos kol. Ignacy  B alw ińsk i, poczem  
sk ła d a li życzenia delega t okręgu  p o zn a ń ­
skiego kol. D anielew ski o raz prezes W y­
dzia łu  Głównego kol. Leon Szczepaniak 
(o sta tn i p rzybył dopiero w toku  posiedze­
n ia  z pow odu późniejszego p rzy jazd u  do 
Bydgoszczy). P rzem aw ia li w końcu  p rzed­
staw iciele  p ra sy  m iejscow ej: w im ien iu  
„Gzety B ydgoskiej" red. M alycha oraz red. 
N ow akow ski.

Podczas przem ów ień  tych  Członkowie 
i goście oczywiście nie p ró ż n o w a li. . .  By­
ła  rów nież w spó lna ko lacja .

O godz. 8 p a n  T. P iechocki zrobił w spól­
ne zdjęcie.

Zaczęli te raz  nap ływ ać goście, p ra g n ą ­
cy noc ca łą  spędzić n a  b a lu  jub ileuszow ym  
d ru k arzy . Z abaw a d ru k a rz y  b y ła  n ap ra w ­
dę przem iła . B aw iono się zgodnie do go­
dziny  5 (z m in u tam i) rano .

T ak uroczystość jub ileuszow a ja k  i bal 
zorganizow ane były wzorowo. N ietylko 
członkow ie i ich rodziny  zadow oleni byli 
z zabaw y, lecz rów nież goście, k tó rzy  nie 
żałow ali słów u zn a n ia  pod ad resem  jej 
organizatorów .

ZE LW O W A .
O WSPÓŁŻYCIU KLAS

N astąp ił m om ent kryzysow y, k tó ry  po­
w in ien  nareszcie .naprow adzić n as  na 
p raw dziw e to ry  — zdążające do jednego 
celu. Na każdym  k ro k u  w idzim y konse­
kw encje naszej rozbieżności, naszego roz­
b ic ia  — i n ieso lida ryzow an ia  się. Z sy tu ­
ac ji obecnej k o rzy sta ją  osoby trzecie i są  
z tego zadow olone, gdyż to je s t w odą n ą  
ich m łyn. Dalsze konsekw encje tego w i­
dzim y w tem , że w sk u tek  ta rć  osobistych 
potw orzyło się w ielu  niezaw odow ców  — 
nam nożyło  się w ielu  uczni i w zrosła  licz­
ba bezrobotnych. N ajgorszą jed n ak  p lag ą  
obecną je s t d la  zw iązków  m asa  ludzi nie- 
zorganizow anych, k tó rzy  nie u zn a ją  o rg a­
n iz ac ji i-p ra c u ją  dorywczo n ie raz  i sezo­
nowo za jak iko lw iek  grosz, ta k  by ty lko 
przeżyć dzień.

Ludzi ci, nie za s ta n a w ia ją  się, że przez 
•to są w y rzu tk am i społeczeństw a, że dzia­
ła ją  n a  szkodę m as p racu jących , k tó re  od 
szeregu la t w alczyły  o swój by t i zabezpie­
czenie ju trzejszego  dnia . Ludzie n iezo r­
ganizow ani, p rac u jąc y  w  zaw odzie są 
szkodn ikam i i nie pow inni n igdy  m ieć po­
p a rc ia  żadnej o rgan izac ji zaw odowej, po­
niew aż w okresie p racy  byli ich w rogam i.

Czas najw yższy, ażeby wszystkie, m asy  
k la s  p racu jący ch  zdążały  do w spólnego ze­
spo len ia  się i łączen ia  w  organizacji. Or­
gan izacje  zawodowe m a ią  n a  celu p rzede­
w szystk iem  dobro sw ych członków  i zdą­
ż a ją  o tw artą  i leg a ln ą  d rogą do popraw y 
by tu  p racow nika, ochronę przed w yzy­
sk iem  i zabezpieczenie.

K onieczną je d n ak  je s t rzeczą, ażeby p ra ­
ca o p a rta  b y ła  n a  zasadach  w zajem nego 
zrozum ienia, że dobro n aro d u  je s t wyż- 
Szem niż dobro jednostek , że dobro d la  o- 
gółu w ym aga n ie raz  pośw ięceń i w y trw a­
łości.

P ow inn iśm y zrozum ieć nareszcie, że in ­
te resy  poszczególnych g rup  są  ściśle z sobą 
zw iązane. Nie dobrobyt jednej k lasy , lecz

dobrobyt w szystk ich  k las, decyduje o do­
brobycie ogółu.

Nip pow inn iśm y za tem  w ytw arzać ta r ­
c ia ,  i n ienaw iści, gdyż m am y przed sobą 
je d n ą  drogę do jednego celu — ty lko  z tą. 
różnicą, że m am y odm ienny  sposób w alk i 
o byt. M usim y tu  zrozum ieć, że je s t i to 
po trzebne — przyszłość okaże k to  m ia ł r a ­
cję i czyj sposób będzie m ia ł rac ję  bytu. 
Dzieje się to je d n ak  nie d la  jednostek  ty l­
ko d la  ogółu m as p racu jących . P ra k ty k a  
bez dośw iadczeń nie m a  znaczenia. Życie 
m a swoje p r a w a —  n a  n im  m usim y p ra k ­
tykow ać i czynić dośw iadczenia, n ie raz  
z pośw ięceniem  poszczególnych jednostek  
d la  dobra ludzkości.

T ak  ja k  w  społeczeństw ie d la  dobra n ias 
konieczne są  s tro n n ic tw a  polityczne celem  
w zajem nego w y ty k an ia  sobie błędów, przez 
co. u d o sk o n a la  się is tn ien ie  lepszych w a­
ru n k ó w  d la  m as, ta k  i “U n as  m a swe do­
b re s tro n y  zm ienny sposób w alk i, k tó ry  
zdąża nie do pogorszen ia lecz polepszenia 
w arunków  życia pracow nika. Z czasem 
życie w ykaże, n a  k tó rą  stronę będziem y 
m usie li przew ażyć szalę naszego losu. — 
Je d n ak  nie pow inniśm y) zapom inać, że w a l­
czym y i dążym y do jednego celu.

Życie społeczne i polityczne toczy się 
po lin ji, k tó ra  je s t w ypadkow ą ogólnego 
u k ła d u  sił tkw iących  w  społeczeństw ie w  
danej chw ili. Nic innego, ja k  u k ła d  sił 
społecznych decyduje o ta k  zw anych  zdo­
byczach św ia ta  pracy, ta k  w dziedzinie 
po lityk i socjalnej, ja k  i w  dziedzinie po li­
tyk i gospodarczej. W  P ań stw ie  nowocze- 
snem  n ie może być przew agi jednej k lasy  
społecznej nad  d rugą

M asy p racu jące  pow inne u siln ie  zdążać 
do jednolitego zespolenia się, tem  więcej, 
że n a  każdym  k ro k u  w idzim y now ą w alkę, 
k tó ra  szybko zbliża się k u  n am  — w alkę 
z bezrobociem  — w alkę z n ad m iarem  ucz­
ni — w alkę z w yzyskiem  — w alkę z m e­
chanizacją. życia i t. d.
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P rzed  sobą m am y cel w spólny i is tn ie ­
je m ożliw ość uzgodn ien ia ta k ty k i. N ależy 
więc zużytkow ać w szystk ie siły  do po łą­
czenia się d la  osiągnięcia zw ycięstw a w 
tem  co n am  obecnie zagraża.

O rganizacje zawodowe, jako  jedyne  rze­
czyw iste reprezentacje^ w arstw y  p raco w n i­
czej — m uszą dążyć do skutecznego p rze ­
ciw dz ia łan ia  potędze św ietn ie  zorganizo­
w anego k ap ita łu . M am tu  n a  m yśli in te ­
res te j w arstw y  ja k  i in te res  P aństw a . Mu­
sim y zatem  w spólnie zdążać do sku teczne­
go zn eu tra lizo w an ia  m onopolistycznego 
w pływ u sfer kap ita lis tycznych .

P ow inn iśm y za tem  odrzucić w szelkie 
ta rc ia , "zaniechać tw orzen ia fe rm en tu  i n ie ­
naw iści i zrozum ieć nareszcie, że s iln ie j­
sze zespolenie się i skup ien ie  w ars tw  p ra ­
cu jących  doprow adzi w w yn iku  do w ytw o­
rzen ia  jednolitego fro n tu  i po tężną siłę, 
k tó ra  będzie n ie  do zdobycia i  stw orzy 
jedność i potęgę. Mieczysław Szyjkowski.

ZA SPRZENIEWIERZENIE WKŁA­
DEK CZŁONKOWSKICH 10 MIE­

SIĘCY CIĘŻKIEGO WIĘZIENIA
Pod pow yższym  ty tu łem  zam ieszcza cza­

sopism o d la  sp raw  d ru k a rsk ic h  i pokrew ­
n y c h  zaw odów  „Ognisko", n o ta tk ę  z p rze­
biegu rozp raw y  przeciw  K arolow i W izer- 
kan iukow i, k tó rą , ze w zględów  n ą  koniecz­
ność Wspólnego o rjen to w an ia  się i  w spól­
nego in te reso w an ia  się podobnym i w ykole­
jeńcam i, jesteśm y zm uszeni podać ją  d a ­
lej w form ie ostrzeżen ia d la  innych  a  za­
razem  celem  u su n ięc ia  tak iego  kolegi wo- 
góle z g rona kolegów  drukarzy .

„Z początk iem  g ru d n ia  r. b. w Sądzie 
-okr. w S tan isław ow ie przed zw ykłym  try ­
b u n ałem  odbyła się w dalszym  ciągu od­
roczona rozpraw a przeciw  K arolow i Wi- 
zerkaniukow i, zecerowi, b. ska rbn ikow i F i- ' 
lji Stow. „Ognisko" w S tan isław ow ie za 

-zbrodnię, sprzeniew ierzenia, w k ładek  człon­
kow skich. Po przeprow adzonej rozpraw ie 
try b u n ał, pod przew . r. K rupki, po p rze s łu ­
chan iu  św iadka  gł., przew . Z arządu  Gł. 
Lwów, p. A ndrzeja  K usyka, zasądził wyż- 
W ymienionego za zbrodnię sp rzen iew ierzę- ' 
nia, w k ładek  członkow skich n a  k a rę  10 

-m iesięcznego ciężkiego w ięzienia, w liczając 
w to ■ aresz t prew encyjny , z uw zględnie­
n iem  W szelkich okoliczności łagodzących. 
R ów nocześnie zasądził go try b u n a ł n a  za­
płacen ie p re ten sy j Stow. d ru k a rzy  i n a  po­
n iesienie kosztów  postępow ania . S tronę 
poszkodow aną zastępow ał dr. H ersch tal, 
adw okat ze Lwowa, oskarżonego b ron ił dr. 
Seinfeld, adw . ze S tan isław ow a. O skarżo­
ny co do w yroku  zgłosił trzy  dni do n a ­
m ysłu".

Oto sm u tn y  koniec buńczucznego i k rzy ­
kliw ego osobnika, k tó ry  w  niegodziw y spo­
sób naduży ł zau fan ia  sw ych kolegów  ta k  
m a te rja ln ie  ja k  i m oraln ie.

Nie cieszym y się z epizodu W izerka- 
n iu k a  — owszem  uboląw ąm y, iż n a  czele 
Stow. Druk. Ognisko zn a laz ła  się ta k a  f i­
gura , k tó ra  p rzyn iosła  hańbę d la  Ich o r­
ganizacji-. K arol W iezerk an iu k  w yrobił so­
bie opinję h a  ca łą  Polskę, k tó ra  zapew ne 
nie przyniesie m u  dodatn ich  korzyści.

Pow inno to być zarazem  n auczką  na 
przyszłość d la  innych, k tó rzy  m a ją  podob­
nie d ługie palce ja k  W. i pow inno się zro­
zum ieć, że nie należy ig rać  p ieniędzm i 
ciężko zapracow anem i i oddanem i w zau ­
fa,niu —• grosz krw aw o zapracow any  i zn i­
szczony przez n iepow ołane czynn ik i mści 
się i kończy podobnym  epizodem  ja k  po­
wyżej m a m iejsce. S.

CI, KTÓRZY BOJĄ SIĘ 
ORGANIZACJI

M iędzy n am i zn a jd u je  się w ielu  K ole­
gów n iezorganizow anych  — k tó rzy  bo ją 
się o rgan izac ji — przez co przedew szyst- 
k iem  sam i n a  tem  c ierp ią  i odczuw ają  to 
do tk liw ie n a  w łasne j skórze.

Koledzy n iezorganizow ani pow inn i zro­
zum ieć nasz cel, k tó ry  dąży do w ybaw ie­
n ia  ich z fa ta ln y ch  sto sunków  w  jak ich  
obecnie p racu ją .

W iadom o kolegom  niezorganizow anym  
z dośw iadczenia, że la d a  c h m u rk a  lub  m a ­
ła  zaw ierucha  h a  horyzoncie n aszy m  zaw i­
ta, a  już s to ją  osam otn ien i, już są  bezradn i 
i nie w iedzą co począć, gdy n a to m ia s t 
w szyscy koledzy zorganizow ani m a ją  
zapew nienie ju tr a  i w  raz ie  bezrobo­
cia spokojnie p rzechodzą okres wycze­
k iw an ia .

Koledzy! zastanów cie się wszyscy, k tó ­
rzy  nie należycie dó o rgan izac ji i łączcie 
się razem  z n am i — celem  o tw arc ia  jedno ­
litego f ro n tu  i p rzy s tąp ien ia  do w spólnej 
akc ji d la  dobra  w spólnego. W ynik i naszej 
p racy  będą donioślejsze, gdy ogół zrozu­
m ie konieczność sk u p ien ia  się — o rg an i­
zow ania d la  w spólnego celu. K ażdy s to ­
jąc  w  kondycji pow in ien  pom yśleć nad  
sw oją przyszłością i  zapew nien iem  ju trz e j­
szego dnia. K om u zatem  leży n a  sercu do­
bro w łasne, dobro jego rodziny, n iech  w stą ­
pi w nasze szeregi, gdyż po tem  w  razie 
u tra ty  posady  lub  choroby będzie lam en to ­
wać, zostanie osam otn iony  i będzie zimno, 
głód i nędzę cierpieć.

Je d n o stk a  n aw et na jw yb itn ie jsza , gi­
n ie  i  za trac a  się, jeśli n ie  je s t o p a r tą  o o r­
ganizację.

B ierny  członek społeczeństw a je s t d la  
ogółu n ie ty lko  „n ijak i" lecz w ręcz szkod li­
wy. S tw arza  on.zbędną, izolację, un iem o ­
żliw iając osiągnięcie odpow iedniego n a ­
pięcia, jak ie  ogół s iłą  sw ej m asow ości w y­
w iera . N akaz W aszego su m ien ia  pow in ien  
W am  kazać przyłączyć się do tych, k tórzy  
w alczą  i p ra c u ją  d la  dobra  ogółu m as p ra - 

- cuj ących.
M ając k ilk a  jednostek  chętnych  do p ra ­

cy pow inno się w ykorzystać ten  m om ent 
i w stępow ać w szeregi naszej organizacji, 
przed  k tó rą  ję s t persp ek ty w a zw ycięstw a 
i w ybaw ienia n iezorganizow anych  z b ag ­
n a  obecnych stosunków . Im  prędzej n a ­
s tąp i zrozum ienie konieczności obecnej 
chw ili , i im  prędzej p rzy łączą się do n as 
Wszyscy niezorganizow ani tem  prędzej u- 
ła tw im y  sobie pracę. — Jedno litym  fro n ­
tem  w ogólnem  połączeniu  m as p ra c u ­
jących  d ru k a rzy  we Lwowie ruszym y 
i zdążym y do u reg u lo w an ia  obecnych sto ­
sunków , k tó re  z p rzesad ą  o d b ija ją  się 
n a  każdym  p racow niku  n iezorgan izow a­
nym . ■’

N iechaj się poszczególnym  jednostkom  
nie w ydaje, że udzia ł w o rgan izac ji je s t 
n iekonieczny. — Nikogo w  szeregach  o rga­
n izacji zab rak n ąć  nie powinno.

Kolego! Zbudź się i opam ięta j — za­
stanów  się n iezorgan izow any  kolego nad  
Sobą i T w oją rodziną. — Z astanów  się nad  
zabezpieczeniem  siebie i Ich. — Zgłoś się 
w nasze szeregi a W spólną p rac ą  i dąż­
nośc ią  osiągniem y cel i doprow adzim y 
do polepszenia naszych  w runków  b y t­
ności. , ■ '

Tylko- s iln a  o rg an izac ja  tw orzy fortecę 
obronną i nie do zdobycia.. Tylko ona też 
zapew nia pew ną i s ta łą  egzystencję k aż­
dego członka.
' ,  M. S.

; Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO

Obchód gw iazdkow y.
Okręg poznańsk i Stow. D rukarzy  u rz ą ­

dził w niedzielę, 29 g ru d n ia  ub. r., obchód 
gw iazdkow y d la  sw ych członków  i ich  ro­
dzin: W  sa li re s ta u ra c ji  Zam kow ej p rzy
św. M arcinie 40, zgrom adziło  się około 180" 
uczestników , w tem. przeszło 40 dzieci 
członków. U roczystość poprzedziły  p rze­
m ów ienia członka ko m ite tu  kol. St. K ąko­
lew skiego oraz p rzed staw ic ie la  okręgu, w i­
ceprezesa kol. D anielew skiego, k tó ry  po> 
przem ów ieniu , ła m ał się z obecnym i b p ła t-  
kiem .

Podczas w spólnej k aw y  w ygłosił d łu ż­
sze przem ów ienie o zw yczajach i obycza­
jach  gw iazdkow ych członek Stow. kol. 
B łaszkow ski. Bardzo u d a tn e  były  d ek la ­
m acje dzieci. N iem ało radośc i w śród n a ­
szych m ilu s iń sk ic h  w yw ołało przybycie 
gw iazdora, k tó ry  obdarzy ł ich  obficie po­
d ark am i. N a tu ra ln ie  i rózga n ie jednego  
nie m inęła . W spólnem  odśp iew aniem  p ie ­
śni „W  żłobie leży" zakończono uroczy­
stość, poczem  rodzice w raz z dziećm i p e ł­
ni zadow olenia, udali się do sw ych domów.

D rugą część uroczystości W ypełniła za­
b aw a  taneczna, k tó ra  w w esołym  n a s tro ju  
p rzeciągnęła  się do godz. 3 rano . M iłą 
n iespodziankę sp raw iła  uczestn ikom  pod­
czas zabaw y tanecznej p. W aligó rzanka  
odśp iew aniem  k ilk u  ary j z opery  „C arm en1" 
i „Caval. ru s tic an a " . T ak  w uroczystości 
ja k  i zabaw ie bezrobotni członkow ie Stow. 
m ie li m ożność bezpłatnego u czestn iczen ia ,

(K S.)

Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO

P rzy  licznym  udziale  członków  zag a ił 
kol. prezes w dn iu  21 g ru d n ia  1929 r., o go­
dzinie 8 w iec z , zebran ie p lenarne, poczem  
kol. sek re ta rz  odczytał p ro tokół z o s ta tn ie ­
go zebran ia , k tó ry  bez popraw ek  przyjęto .

N a członków  S tow arzyszenia przy ję to  
kolegów : Ja n a  Góreckiego, C zesław a P u l-  
sa, W acław a K rzym ieniew skiego, Godzika 
M arjan a  in tro lig a to ra . Kol. p rezes zaape­
low ał do now oprzyjętych, by postępow ali 
zgodnie w edług s ta tu tu  i by li k a rn y m i 
członkam i organizacji. . .

Kol. sek re ta rz  odczytał in stru k c ję , n a ­
d es łan ą  z W ydz. Głównego, do tyczącą w y­
p ła ty  w sparć  bezrobotnym  i należy te za­
stosow anie się bezrobotnych członków  od 
chw ili w ypow iedzenia aż do o trzy m an ia  
innej posady. Pow yższą in s tru k c je  ob ja­
śn ił szczegółowo kol. prezes. N astępn ie od­
czytano korespondencję z Gdyni ód kol. 
W alte ra , R ata jsk iego ,, przez k tó rą  za rząd  
dał członkom  pogląd n a  rozw ój p laców ki 
w Gdyni..

S praw ę jub ileuszu  zareferow ał członek 
kom isji jub ileuszow ej kol. G ołębiowski, 
k tó ry  naw o łu jąc  do g rem jalnego  w zięcia 
udzia łu  w obchodzie jubileuszow ym , p o d ał 
p ro jek t za rządu  i kom isji — jednorazow e­
go opodatkow ania  członków  biorących  u- 
dzia ł w w ysokości 5,— złotych z w olnym  
w stępem  n a  zabaw ę i w prow adzen ia  jed ­
nej żeńskiej osoby. W  dyskusji, w  k tó re j 
p rzem aw ia li koledzy: R óżański, Gołębiow­
ski, S roczyński, T u rsk i, Szyja i in n i w y ra ­
żano się sprzecznie. W niosek zaś, podany  
przez kol. T ursk iego  i obow iązkow em  opo­
d a tkow an iu  w wysokość! 5,— złotych w  
dw óch ra tach , p ła tn y ch  28 g ru d n ia  i 4 s ty ­
cznia przeszedł ab so lu tn ą  w iększością.

W  w olnych głosach  podał kol. prezes 
do w iadom ości, iż na prośbę O ciem niałych 
W ojaków  zebrano d rogą sk ładk i 40 Zło­
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ty ch  i złożył o fiarodaw com  podziękow anie. 
D alej zachęcał w szystk ich  członków  do 
g rem ia ln eg o  u d zia łu  w obchodzie gw iazd­
kow ym  w dn iu  28 g rudn ia .

N astępn ie podał kol. p rezes do w iado­
m ości o ok rad zen iu  d n ia  18 g ru d n ia  m ię­
d zy  godz. 10—11 p rzed  poł. k a s je ra  ok rę­
gow ego K otlińskiego, k tó rem u  skradziono  
około  1 600,— złotych go tów ką i n a  400,-— zł 
w artośc iow ych  przedm iotów ; w tej kw ocie 
około  600,— złotych z k asy  S tow arzyszenia 
i ubolew ał n ad  rozsiew an iem  n iep raw d zi­
w ych pogłosek przez pew nych  kolegów. 
W  dysk u sji kol. K otlińsk i ob jaśn ił d o k ład ­
n ie o dokonanej krodzieży jak  rów nież 
o d p a r ł za rzu t czyniony w pogłosce, a ce­
lem  w y jaśn ien ia  sp raw y  przekaże sądow i 
ko leżeńsk iem u. N adm ien ić w ypada, iż 
s k a rb n ik  kol. K otlińsk i pok ry ł już część 
s tr a ty  do kasy  Stow. i to 400,— złotych. 
N astępn ie  p rzem aw ia ł kol. R óżański, k tó ­
ry  nie szczędził a ta k u  n a  sk a rb n ik a  ja k  i 
p rezesa, zaś koledzy T u rsk i, Gołębiowski, 
Szyja, i inn i, z a p a tru ją c  się rzeczowo nad  
nieszczęściem  kol. sk a rb n ik a , rów nież po ­
lecali p rzekazać roznosicieli fałszyw ych 
pogłosek do sądu  koleż.

W  końcu  poruszono sp raw ę n a d m ia ru  
uczni, k tó rą  to  spraw ę za rząd  s ta ra ć  się 
będzie w poszczególnych zak ład ach  w y­
św ietlić . Świątek, sekretarz.

O bchód gw iazdkow y.
W sobotę, 28 g ru d n ia , w dużej sa li re ­

s ta u ra c j i  „Pod Lw em " u rządził za rząd  S to­
w arzyszen ia  D rukarzy  i P okr. Zawodów 
w Polsce — okręg Bydgoszcz, trad y cy jn y  
obchód gw iazdkow y.

P ięk n ą  uroczystość zagaił p rzy  w ypeł­
n ionej sa li prezes okręgu  bydgoskiego kol. 
A. S roczyński w ita jąc  ta k  członków  ja k  i 
ich rodziny, poczem  w ygłosił k ró tk ie  lecz
0 g łębokiej treśc i p rzem ów ienie o znacze­
n iu  trad y cy j gw iazdkow ych. N astępn ie o- 
d eg ra li członkow ie o rgan izac ji jed n o ak ­
tów kę p. t. „Spokojny lokator". S ztuczka 
podobała się ogólnie. W ykonaw ców  n a ­
grodzono  ok laskam i.

P rzy  zapalonej choince śp iew ano ko- 
len d y  i łam ano  się O płatkiem  życząc sobie 
w zajem nie zdrow ia i pom yślności w no­
w ym  roku.

P raw d ziw ą n iespodzianką  było u k az a ­
nie się „gw iazdora" (kol. P. B ielicki), k tó ­
rego otoczyła g rom ada dzieci, dek lam u jąc
1 śp iew ając (pod strachem ) kolendy. N a­
g ro d ził je też gw iazdor p o d ark am i w po- 
s td c i słodyczy i zabaw ek. P o d ark i o trzy ­
m ali rów nież k aw alerzy  i członkow ie żo­
naci (bez „dorobku").

Po skończonej części o ficjalnej rozpo­
częły  się tańce. Baw iono się ochoczo do 
północy, poczem  uczestn icy  w zgodzie i 
ha rm o n ji rozeszli się do domów, w ynosząc
7. w ieczorku m iłe w spom nienie.

W ycieczka Stow. D rukarzy  — okręgu  
bydgoskiego do Chełmży.

D rukarze, k tórzy  m a ją  sposobność w czy­
ty w an ia  się w m yśli i zdan ia  skreślone n a  
pap ierze  p rzyob lekając  je w form ę słow a 
drukow anego , dążą  m im o to sta le  do boga­
cen ia swej in te ligencji przez odw iedzanie 
rozm aitych ośrodków  przem ysłow ych i za­
kładów , w k tó rych  zapozna ją , się z orygi- ■ 
n a ln y m  w zorem  p racy  danej gałęzi p rze ­
m ysłu  lub  u rządzeń  k u ltu ra ln y ch .

W  niedzielę, d n ia  8 g ru d n ia  192!! r. za­
rząd  S tow arzyszenia D ru k a rz y  P olsk ich  
w  Bydgoszczy zorganizow ał wycieczkę do 
cuk row n i w Chełmży. '

Koszt, n ie 1 w ielki, pok ry ty  zresztą  z kasy  
o rgan izac ji, a. uśw iadom ienie członka pod­

niesiono do pew nego poziom u. Mało bo­
w iem  k to  wie, ja k i proces p rze tw arzan ia  
przechodzi b u rak , zan im  o trzym a się z n ie ­
go kryszta łow o  błyszczący proszek, lub 
kostkę  cukru .

To w szystko n iem al do na jd robn ie jszych  
szczegółów pokazał n am  w  ty ch  olbrzy­
m ich, bodaj najw iększych  tego ro d za ju  za­
k ład ach  w  Europie, i w y jaśn ił d robiazgo­
wo p ra k ty k a n t p. Józef W ojciechow ski, u- 
czeń P aństw ow ej Szkoły P rzem ysłów  R ol­
nych  w  Bydgoszczy.

O prow adził sp o rą  g rom adkę ciekaw ych, 
po w szystk ich  oddziałach  cukrow ni, poczy­
na jąc  od spływ aków , k tó rem i sp ław ia ją  
do fab ryk i z dziedzińch ćw ierć m iljo n a  
cen tnarów  buraków  dziennie, k tó re  n a ­
stępnie d o sta ją  się do p łu czk am i, s ta m tą d  
p rzy  pom ocy w ind  - ślim aków  do m aszyn, 
k tó re  b u rak i sieką  i k ro ją  n a  m ak aro n , go­
tu ją , cedzą, m ieszają , aż w reszcie w ydo­
by ty  z n ich  sok p rzep row adzają  do stacji 
w yparnej, oddzielającej wodę od soku, n a ­
stępnie do w arn ików  k ry s ta lizu jąc y ch  i 
w irów ek bodaj kończących cały  proces w y­
robu  słodkiego p roduk tu .

W szystko  to odbyw a się w  podniesionej 
tem p era tu rze  ciepła, przesyconej p arą , n a ­
pełn ionej sykiem , zgrzy tem  u w arko tem  
fun k cjo n u jący ch  dzień i noc? m aszyn.

P ełen  cierpliw ości, p. W ojciechow ski, 
poprow adził w ycieczkę do su sz a rn i w y tło ­
ków  buraczanych , gdzie p an o w a ła  tem pe­
r a tu r a  około 60 st., a także  do ko tłow ni z 
ruchom em i ru sz tam i, a w ięc urządzonem i 
na jb ard z ie j now ocześnie, dzięki czem u o- 
s ią g a ją  ta m  te m p era tu rę  1300 st.

W racano  z Chełm ży z pew nem  zadow o­
leniem , że pełen  in ic ja tyw y  zarząd  S tow a­
rzyszen ia  u m ia ł w yzyskać sposobność, aby, 
dać sw ym  członkom  m ożność zobaczenia 
czegoś prak tycznego  i pożytecznego.

| Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO

5-letn ią  rocznicę swego is tn ien ia  obcho­
dził Okręg bardzo uroczyście w  dn iu  11 
stycznia. Koledzy to ru ń scy  przybyli p ra ­
wie wszyscy. K orporację zastępow ał p. 
Szutkow ski. Z eb ran iu  przew odniczył p re ­
zes W ydz. Gł. kol. Szczepaniak. Z Bydgosz­
czy delega tem  był kol. Sroczyński. T ele­
g ram y  nadesz ły  z O kręgu P oznańskiego  i 
W arszaw skiego. Kół. K om orow ski odczy­
ta ł spraw ozdan ie  z działa lności 5-letniej, 
k tóre um ieścim y w n as tęp n y m  num erze. 
Po przem ow ach  delegatów  i p rzed staw i­
ciela p ra sy  odbyła się w spó lna ko lacja , do 
k tó re j zasiad ło  b lisko 50 kolegów. W  czę­
ści d rug ie j posiedzenia w ręczono dyplom y 
ch rz tu  5 kolegom , poczem  n as tąp iły  d ek la ­
m acje i u rozm aicen ia . P ięk n a  ta  uroczy­
stość pozostanie długo w  pam ięci uczest- 

m ik ó w . r '

'S p ra w o z d a n ie  O kręgu T oruńsk iego  
z m iesięcznego zebran ia , odbytego dn ia
19. 12. 1929 r„  w re s ta u ra c ji ratuszow ej. 1

O godz. 8 zagaił p rezes M aliszew ski ze­
b ran ie  h as łem  „Cześć Sztuce". Po przeczy­
ta n iu  i podp isan iu  p ro tokó łu  z osta tn iego  
zeb ran ia  p rzystąp iono  do przyjęcia now e­
go kolegi M ieczysław a Ś liw ińskiego, któ- 
rego też jednogłośnie przyjęto . N a dom a­
ganie się członków  i w y jaśn ien ie  sp raw y  
kol. K łosa, n a  ja k ich  podstaw ach  został 
z o rgan izac ji w ykluczony, w y jaśn ia  prezes, 
że p. K łosa n ik t nie w ykluczył, lecz w yklu- 

, czył się sam , zalęgając z 9 sk ład k am i. Kol. 
W ęgrzynow ski prosi je d n ak  za rząd  : ó ; po- : 
now ne zbadanie t e j . spraw y. W yw iązała 
się dyskusja , w k tó re j zab ie ra li głos ko le­
dzy: K om orowski, Rogoziński, W iśniew ski,

M indykow ski i K aw ałkow ski, k tórzy  po tę­
p ia li za ję te  przez kol. K łosa stanow isko, 
godziliby się n a  rozpatrzen ie  jego spraw y, 
gdyby się odw ołał, jed n ak  to nie nastąp iło . 
S taw iono w niosek  o zam knięcie  nad  tem  
dyskusji, k tó rą  przy ję to  w iększością g ło­
sów. N astępnie referow ał kol. K om orow ­
ski w  sp raw ie  jub ileuszu  5-lecia ape lu jąc  
do członków, by zaję li stanow isko  co do 
uczczenia w gronie naszem  5-lecia założe­
n ia  okręgu  to ruńsk iego . Do. u rząd zen ia  ja ­
k ichko lw iek  uroczystości nie było do tych­
czas przychylen ia , gdyż Okręg T oruńsk i 
n a  tem  finansow o źle wychodził. Uczcze­
nie 5-lecia m a się odbyć z trad y cy jn y m  
chrztem . To też Z arząd  ze swej strony  
s taw ił w niosek, aby urządzono w ieczorek 
w ściśle Zam kniętem  kółku, z tem , że ko ­
ledzy o p o d a tk u ją  się n a  ten  cel 5,— zł. 
W niosek przeszed ł w iększością głosów. Na 
zb ieran ie  tego dobrowolnego opodatkow a­
n ia  w ybrano  jako  k a s je ra  kol. Z ie lińsk ie­
go. Kol. prezes p o rusza sp raw ę im prezy 
n a  „Dom D rukarza", k tó rą  referow ał kol. 
K om orowski. Po dłuższej d yskusji u ch w a­
lono im prezę tę u rządzić i w ybrano  K om i­
tet, sk ła d a jący  się z 10 członków. D alej 
podał Z arząd  do w iadom ości, iż kol. G ór­
ski sp łacił swój d ług  O kręgu Tor., co z za­
dow oleniem  przy ję to  do w iadom ości. Po 
za ła tw ien iu  d robnych  sp raw  organ izacy j­
nych  zam k n ą ł kol. p rezes zebranie o godz.
10,30 h as łem  „Cześć Sztuce". [Je e t ik

POWSTANIE SEKCJI SKŁADACZY 
MASZYNOWYCH W WARSZAWIE

D ziałalność Z arządu  W arszaw skiego  n a ­
szego S tow arzyszenia coraz bardz ie j p rzy ­
b ie ra  rea ln e  k sz ta łty . N ajlepszym  zaś te ­
go dow odem  jest, ja k  sam  ty tu ł w skazuję, 
zaw iązanie się Sekcji Sk ładaczy  M aszy­
now ych.

W  dn iu  1 g ru d n ia  r. ub., odbyło się kon ­
s ty tu u jąc e  zebran ie Składaczy, n a  k tó re  m 
uchw alono, jako  konieczne w  dzisiejszych 
w aru n k ac h  u tw orzenie Sekcji. Wybra.no 
prczydjum , w  sk ład  k tórego  w eszli;

1. kol. A ntoni S zabłow ski — prezes,
2. kol. Czesław  B łaszczykiew ićz — za ­

stępca prezesa,
3. kol. E dw ard  Tabiszew ski, sek re tarz ,
4. kol. B ronisław  Jeziersk i — skarb n ik .
S ekcja posiada  obecnie 15 członków, co

w naszych  w aru n k ac h  je st już bardzo 
wiele.

N a tem  skończyćby się m ogła, lakonicz­
n a  w iadom ość, o pow stan iu  sekcji.

Ciekawsze je st n a to m ia s t podłoże stw o­
rzen ia  sekcji.

Ja k  w iadom o, h a  g runcie  w arszaw sk im  
od 1926 roku  w szechw ładną p raw ie  bo 
d z ia ła jącą  w szelkim i środkam i, nie w y łą­
czając te rro ru , a  w łaściw ie o p a rta  n a  te r ­
rorze b y ła  S ekcja ,;ezerwohych“. Postano-^ 
w ienie członków  zarządu  tej sekcji stano -' 
w iło d la  kolegów  - Składaczy m aszynko­
w ych w yrok  „życia i śm ierci". — P anow ie 
ci, opano\Vawszy w iększe zak łady , te rro ry ­
zow ali i kolegów - sk ładaczy  i w łaścicieli 
d ru k a rń . N iew ygodnym  d la  siebie, lub  nie 
podporządku jącym  się im  kolegom , nie d a ­
w ano m ożhości życia. Szykanow ano ich 
n a  każdym  kroku , nie dopuszczając do 
żadnego z pow ażniejszych  zakładów . P ar- 
codaw cy zaś pod groźbą za trzy m an ia  p ra ­
cy w  Zakładach z konieczności zm uszeni 
byli to lerow ać ten  s ta ń  rzeczy.

Ale -nie w szyscy z kolegów  sk ładaczy  
m aszynkow ych u lęk li się te rro ru  i gw ałtu  
„czerw onych". Spokojnie i chociaż powoli 
p racow ali nad  p rzygotow aniem  akcji, m ą-
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jącej zareagow ać n a  skandaliczne s to su n ­
ki w tej dziedzinie.

Do jednych  z n a jb ard z ie j zasłużonych 
działaczy  i bezsprzecznie n a jb ard z ie j od­
d anych  spraw ie uno rm o w an ia  tych  stosun- 
kków, należy  kol. A ntoni Szabłow ski, czło- 

. w iek  o n iespożytej energji, nie lęk a jący  się 
gróźb an i n aw e t pałek  i rew olw erów  
„czerw onych". I w łaśn ie dzięki jego in i­
cjatyw ie i zabiegom  pow sta ła  u  n a s  Sek­
cja S kładaczy  M aszynowych.

W ybór zaś jego n a  prezesa, św iadczy, o 
d u ch u  i n a s tro ju  kolegów  - sk ładaczy, k tó ­
rzy  w  ten sposób podkreślili, że ta k  ja k  on, 
rpe u lę k n ą  się niczego, ale w  dalszym  c ią ­
gu u siln ie  p racow ać będą n ad  rozw ojem  
Sekcji.

Sądzim y tedy, że w iększość kolegów- 
sk ładaczy  trzym ających  się z konieczności 
o rgan izac ji „czerw onych", wobec sta le  
w zrasta jący ch  w pływ ów  naszej o rg an iza­
cji — zerw ie z te rro ry stam i, zaciąga jąc  się 
w szeregi O rganizacji naszej, dającej m oż­
ność sw obodnej p racy  i dbającej ta k  o do­
bro  m a te rja ln e , jak  i m oralne sw ych człon­
ków. Nadwiślanin.

DRUKARSTWO LWOWSKIE
D rukarstw o  lw ow skie słuszn ie szczyci 

się szacow ną p a ty n ą  swego zn ak u  zaw odo­
wego: rodowód jego sięga połow y 16 w ie­
ku, a .więc lśn i dorobkiem  bez m a ła  400 la t 
w służbie k u ltu ry  i ośw iaty.

Jak  św iadczą dokum enty , ponoć już 
w połow ie 16 w ieku  żłobił ścieżki d ru k a r ­
stw u  we Lwowie Jan  Luft, po n im  „odno­
w ił we 'Lwowie zan iedbane d rukow an ie" 
w r. 1570 Iw an  Fedorowicz, k tó ry  zm uszo­
ny  do ucieczki z Moskwy, sch ron ił się na 
ja k iś  czas u h e tm an a  Chodkiew icza w Za­
błudow ie, a po tem  w raz z synem  tegoż 
im ien ia  zn a la z ł się we Lwowie.

Z oficyny tego p rao jca  d ru k a rs tw a  
lw ow skiego w yszła w  r. 1574 p ierw sza tu  
d ru k o w an a k s ią żk a  „Apostoł", po tem  w r. 
1578 P aw eł Szczerbie puszcza w  św ia t 
w iersz pochw alny  Ja n a  K ochanow skiego 
„D ryas Z am chana  polonice et la tine", z 
kolei tłoczy we w łasnej oficynie dw a dzie­
ła : „Speculum  S axonum " i „Jus m unici- 
pale" (1581).

Po Szczerbicu p racow ał M aciej Gar- 
wolczyk, M aciej B ernat, W aw rzyniec M a­
łachowicz, Szeliga, W olbram , S loska, Ku- 
szewicz, Mościcki, M ielczewski, M ądro- 
wicz Nowogórski, Golczewski, Filipowicz, 
Szliehtyn, W ichm an, P ille r.

T em u o sta tn iem u  nazw isku  należy  się 
sp ec ja ln a  w zm ianka . W  r. 1772 przybyw a 
do Lw ow a z W iedn ia  A ntoni P ille r  i n ad  
P e łtw ią  zak ład a  d ru k a rn ię , k tó ra  po dziś 
dzień  (157 lat) p rze trw a ła  w  ręk a ch  jednej 
i te j sam ej rodziny, za trzy m u jąc  przy  u m i­
łow anym  w arsz tac ie ' p racy  k ilk a  ko le j­
n ych  generacy j.

Z łota epoka rozw oju  d ru k a rs tw a  lw ow ­
skiego pozostaw ia  w  k u ltu rz e  polskiej 
trw ałe  ś la d y  s ta re  d ru k i "mówią dużo i 
p rzekonyw ująco  o znacznej żyw otności 
k u ltu ra ln e j Lwowa, o in tensyw nej jego 
p racy  i p ięknych  w ynikach.

Z nam iennem  jest, że sam i d ru k arze  
lw ow scy w znacznej w iększości n ie  poprze­
staw ali n a  w yczerpującej p racy  zaw odo­
wej, ale chętn ie  g a rn ę li się do służby p u ­
blicznej, do próby sw ych sił w d z ien n ik a r­
stw ie, publicystyce, pow ieściop isarstw ie 
i t. p.

Poczynając od w spom nianego  już w y­
żej jednego z p ierw szych  w łaścicieli oficy­
ny  d ru k a rsk ie j we Lwowie, P aw ła  Szczer- 
bica, k tó ry  był rów nocześnie syndykiem

m iejsk im , w idzim y w  dzie jach  tego m ia ­
s ta  n a  p ierw szorzędnych  s tanow iskach  
licznych d ru k a rzy  tu te jszych .

Z licznego pocztu  w ym ien iam y n iek tó ­
rych : ś. p. Józef H udec był posłem  do 
au s tr. p a r la m e n tu  i w yb itnym  działaczem  
społecznym , Józef N eum ann , w ybitny  
m ieszczanin , był w ielo le tn im  p rezyden tem  
m iasta , ś. p. Z ygm unt IJa łac iń sk i z pow o­
dzeniem  im a ł się p ióra, d a jąc  k ilk a  k s ią ­
żek bardzo in te resu jący ch  opow iadań, I. 
O birek p iasto w ał w iceprezyden tu rę  m ia - ' 
sta , ś. p. W ładysław  Łoziński pozostaw ił 
trw a łą  spuściznę w  postac i cennych  p rac  
h isto rycznych  („P raw em  i lewem ", „P atry - 
g a t i m ieszczaństw o lw ow skie", „M adonna 
Rusowicza") i t. d.

Rola i znaczenie d ru k a rs tw a  lw ow skie­
go by ła  przed  w ybuchem  w ojny bardzo 
znaczna, szła ona rów nolegle z p ra c ą  sa ­
m ego Lwowa, k tó ry  był w ów czas P iem on­
tem  polszczyzny, w szystk ie  w ybitn iejsze 
tw órcze ta len ty  polskie, n ie  m ogąc jaw nie  
p racow ać pod zaborem  ro sy jsk im  i p ru ­
skim , tu ta j pom nażali ruchow y dorobek 
Polski.

Z odrodzeniem  w łasnej państw ow ości 
s to su n k i lw ow skie, n ie ste ty  zm ien iły  się 
znacznie n a  n iekorzyść tego m iasta .

Część w yb itnych  obyw ateli zm arła , 
znaczna część w yn iosła  się do stolicy, po­
ciąga jącej W ielkom iastow em  tę tnem , in n i 
p rzycichli, a  m iasto  ta k  bardzo  zasłużone, 
spadło  do poziom u w ielu  m ia s t w ojew ódz­
k ich  i śn i rycersk i sen o ta k  n iedaw nej, 
zasłużonej przeszłości.

D rukarstw o  lw ow skie, najśc iśle j zw ią­
zane z d n iam i chw ały  i sław y swego g ro ­
du, dziś p rzeżyw a okres p rzyćm ienia, z r a ­
sy i c h a ra k te ru  zryw a się jeszcze do lotu, 
w prow adza im ponu jące inow acje techn icz­
ne, p racu je  z o fia rnym  w ysiłk iem , ale i 
św iadom ością, że cen tra listyczne  te n d e n ­
cje podw ażają  ta k  bardzo zasłużony i p ra ­
cow ity w a rsz ta t h isto rycznego  d ru k a rs tw a  
lw ow skiego. fł- L. (Przegl. Graf.)

DZIAŁ FACHOWY
Nieco o p o d k ład k ach

W iele zawodowców w yrobiło  sobie 
p rzekonanie , że u m ia rk o w an ie  m iękka 
p o d k ład k a  cy lin d ra  tłoczącego i ty g la  za­
oszczędza czcionki, ch ron iąc  je pd zbicia 
i u w y d a tn ia  p rzyrząd . — Z n a jd u ją  się też 
i tacy , k tó rzy  są  zupełnie innego zdania, 
a m ianow icie tw ierdzą, że tw a rd a  pod­
k ła d k a  je s t lepszą — i to  bez w zględu na. 
rodza j d ru k u  danego do w ykonan ia . W  
w ielu  m iejscow ościach d ru k u je  się przy  
bardzo  tw ard e j podkładce, co je st błędem , 
pociąga jącym  za  sobą n as tęp s tw a  n iepo­
żądane — i sp row adza n ie raz  w  nielada. 
k łopo t kolegów, k tó rzy  dziw ią się i nie 
m ogą po jąć co je s t pow odem  nadw yrężę- , 
n ia  m aszyny. — S k ładano  tu  przedę- 
w szystk iem  w inę n a  k a rb  fabryki, mó­

w iąc, że m aszyny  są  słabó zbudow ane i to  
n ie  daje  należy tego  c iśn ien ia  i t. d. — 
S tosow any tw ard y  d ru k  w ym aga, za dużo. 
od p ism a  i od m aszyn  a  siłę n ac isk u  m a ­
szyn zużyw a się w  w yższym  stopn iu . —■ 
P rak tyka , i dośw iadczenie w ykazu je  w a­
dy tego m ylnego  po jęcia  i dochodzim y do. 
p rzekonan ia , że p o d k ła d k a  tłoczącego cy­
lin d ra  i ty g la  po w in n a  być pośredn ia , an i 
za m ię k k a  an i za tw a rd a  — zaznaczam y 
tu ta j, że należy  tak że  uw zględnić zestaw  
i rodza j d ru k u  — i ta k  jeżeli chodzi o 
d ru k  w sp an ia ły ch  zestaw ów  i to  jeszcze 
z lin jam i delika tnem i, ozdobam i i o p i­
śm ie w ykw in tnem , to  w ów czas w sk azan ą  
je s t  tw a rd sz a  podk ład k a . N ależy to  też: 
stosow ać, jeżeli m a te r ja ł je s t jeszcze no ­
w y i ostry . P rz y  d ru k u  robót, p rzecię t­
n y ch  n a leży  używ ać p o d k ład k i średn ie j, 
m usim y  też w ziąć pod uw agę rodza j p a ­
p ie ru  przeznaczonego do d ru k u  i tak , jeśli 
p a p ie r  je s t tw a rd y  to  pod k ład k ę  należy  
dać m iękką, i odw rotnie, p rzy  pap ierze  
m ięk k im  tw ardszą. D ru k u jąc  n a  tyglów - 
k ac h  w y sta rcza  jako  p o d k ła d k a  jeden  a r ­
kusz  grubego m iękk iego  k arto n u , albo 
dw a arkusze  cieńszego. T ak ą  p o d k ład k ą  
posługu jem y  się p rzy  w szystk ich  p rze­
cię tnych  robotach . O ile chodzi o tru d n e  
i ciężkie zestaw y, kon iecznem  je s t u n o r­
m ow anie odpow iedniego c iśn ien ia  i odpo­
w iedniego p rzyrządu . P rz y rz ąd  m usi b^ć 
n a js ta ra n n ie jsz y  i bardzo d o k ładny  a  od”- 
w dzięczy się u p iększen iem  d ru k u .

Leon Druker.

W  P rzem yślu  z dn iem  1 s tyczn ia  1930, 
w yszedł p ierw szy n u m er d w u tygodn ika  
in fo rm acy jno  - gospodarczego p. t. „ In fo r­
m ato r". — Czasopism o to jako  fachowe, a  
zatem  bezparty jne , służyć będzie ca łem u 
społeczeństw u. —- A dres red ak c ji: P rz e ­
m yśl, ul. Potockiego 10 (Telefon 260), a d ­
m in is trac ji: u l. M ickiew icza 15 (Telef. 490).

Kto w  m łodych la tach  próżnuje , 
N ieszczęsnym  później się czuje.

Miej zwyczaj pom yśleć trzy  razy, zan im  
co zrobisz, a  nie będziesz żałow ał czynów.

N auka m a gorzkie korzenie, ale słodkie- 
owoce. (Arystoles).

Pomyślnego Roku!
życzę w szystkim  kolegom.

Poznań Szczepan Blaszkowski.
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W ydaw ca: W ydział G łówny S tow arzyszenia D rukarzy  i P. Z. w  Polsce. — D ru k a rn ia  P o lsk a  S. A., Poznań , św. M arcin 70.


